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licowych kù ŷ‘ P0 myfiU skraj 
g ę s t w o  . francuskich. Ostat- 
*°*om Wyborczo otworzyło 
'4l,a> które° P°*° działania — 
^lednini ° i ZfłM̂a l°  uwieńczone 
‘«tery nr.,,.® utkJem: zmąceniem 
-'Чощ , “) ycwl“J we Francji, o- 
/ “aruszeni Spolsto<icl goepodar- 
ai)o\vlsi,  ̂ eiłł W  »nocaretwowe-

^кц. j» , ,  _Ш1к obecnie dzień ob- 
j bblo Г Т 10 р1аШг,11У rził- 
1 Prawicy i !  !°ПУ lewej ku 0811

t»t , togo pienvszym
^s'üego w 'ô°'Vanl0 am basadora 
« 6 в г » л  Iymio> dokonane nie 
f*** kûl ®'VSzystkiem  pod na- 

^ k ie m  „ Wlcowych> Jest dai- 
C ^ n i o w e ^ , ^  drodze‘ Ciężkie 
t  Polityki y  z Pnnktu wi- 
. EoryCZy ^ n c u s k ie j tak i po- 
k®J nauki u  w  sob,e kryły 
1 0Sc^  zarft stanowić one będą 
C ^ Ç t r z n ^ ? 0 *  wewnętrznych, 

Moment stosunkach fran- 
Prtełonnowy i zwrot-

i  rąchunek 
Ä « ^  sumienia

-------ęP°y na *tr. 3-ej)

— Chamberlain nie zdążył nawet 
do was przylecieć, tak szybko to za­
łatwiliście — powiedział pewien dy­
plomata niemiecki dziennikarzowi 
polskiemu.

Zadowolmy się tem, źe onegdaj 
przyleciał inny polityk (także na li­
terę C) — Stefan lir. Csaky, dyrek­
tor gabinetu węgierskiego ministra 
spraw zagranicznych.

Hr. Csaky jeździł ostatnio do Mo 
nachjum na „zjazd gwiazd“, czyli 
konferencję „grubej czwórki“, jako 
„obserwator'' rządu węgierskiego.

Z samolotu, przybywającego do 
Warszawy z Budapesztu o godz. 11 
min. 30 wysiadł mężczyzna średnie­
go wzrostu, o przystrzyżonych z an 
gielska wąsikach, zlekka przyprószo 
nych siwizną. Granatowe palto, spię 
te paskiem- czarny, miękki kapelusz 
i żółta, skórzana teka, aż pękająca 
od akt, której hr. Csaky nie wy­
puszcza z rąk ani na chwilę, nie po­
wierzając je j nawet opiece przyby­
łego z nim razem sekretarza p. Zi- 
lahy-Sebess.

Śniadaniem podejmował go Mi­

chał Łubieński, szef gabinetu mini­
stra Spraw Zagranicznych, a obia­
dem — w ścisłem gronie — poseł 
węgierski Hory.

Rzecz prosta, że te posiłki były 
jedynie prologiem i epilogiem donio­
słych konferencyj, jakie odbył hr. 
Csaky z ministrem Beckiem.

Musiały być bardzo doniosłe, je­
żeli ktoś tak wielce eksponowany w 
węgierskiem MSZ. opuszcza swoją 
stolicę w dniu, gdy wojska węgier­
skie wkraczają do Komama i okolic.

W chwili odlotu hr. Csaky, dele-

DziHermin cdpouisdzi Prosi dla Ш е г
PRACA, 6.10. W związku z notą 

węgierską, wręczoną przed dwoma 
dniami przez posła węgierskiego 
Wettstcina, na którą odpowiedź 
miała być udzielona wczoraj wieczo 
rem, rząd praski poprosił wczoraj 
rząd węgierski o zwłokę dalszych 
dwóch dni.

W ten sposób termin odpowiedzi 
upłynie jutro wieczorem. j

Poseł węgierski udał się dziś ra-t

no w związku z tą sprawą do Buda­
pesztu.

BUDAPESZT. 6.10. Wczoraj w 
dzień doszło do wymiany strzałów 
między oddziałami węgierskiem! w 
sile jednej kompanjl, zasilonej o- 
chotnikami, a oddziałami czesklemi.

Oddziały węgierskie przekroczyły 
granicę czeską na odcinku linji ko­
lejowej Feledince — Rimaeska — 
Socz. W starciu tem było kilku za­
bitych i rannych.

Dzisiejszej nocy oddziały węgier 
skle na rozkaz władz węgierskich 
wycofały się na terytorjum węgier­
skie.

W związku z tym incydentem, któ 
ry  w ciągu popołudnia był przed­
miotem rozmów między Pragą a 
Budapesztem, rząd węgierski dał do 
zrozumienia, że incydent ten jest 
dobitnym wyrazem nastrojów, pann 
jących wśród społeczeństwa węgier 
sldego.

M l e m c y  w  I ¥  s t r e f i e  S ia s le to w
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BERLIN, 6.10. Dziś rano o godz. 
8-ej wojska niemiockie przekroczyły 
pod dowództwem generała-pułkowni- 
ka von Rundstedta b. granicę czesko 
niemiecką między miejscowościami 
Weidenau i Olbersdorf, rozpoczyna­
jąc w ten sposób okupację czwartej 
strefy.

W-miejscowości Zuckmantel w de­
filadzie wzięły udział również oddzia 
ły sudecko-niemieckiego korpusu o- 
chotniczego.

BERLIN, 6.10. Dzisiaj rano kan­
clerz Hitler przybył specjalnym po­

ciągiem do Goerlltz, skąd o godz. 
8.30 odjechał do Loebau.

Około godz. 10 kanclerz Hitler 
odwiedził miejscowości, położone po­
między Oppach a Fugad, gdzie prze 
biegała dawna granica czesko-nie­
miecka.

BERLIN, 6.10. Podkomisja woj­
skowa ustanowionej przez układ 
monachijski międzynarodowej ko­
misji odbyła dziś przed południem 
posiedzenie, celem szczegółowego 
wytyczenia granic obszaru, mające­

go być do dn. 10-go b. m. zajętym 
przez wojska niemieckie.

KARLSBAD, 6.10. Już w kilka 
godzin po wejściu wojsk niemiec­
kich do okręgu Cheb doszło w wielu 
miejscach do wykroczeń antyżydow­
skich.

W Karlsbadzie, Chebie, Francens- 
badzie i innych mniejszych miej­
scowościach na wielu sklepach wid­
nieją olbrzymie napisy: „Żyd“ lub 
„Hańbiciel rasy“ lub „Główna kwa­
tera emigrantów“ itp. Tu i ówdzie 
widziało się również wybite szyby.

gat ministra Kanyi zapewnia mnie:
— Jestem wzruszony przyjaznem 

przyjęciem, jakiego doznałem ze 
strony p. ministra Spraw Zagranicz 
nych Becka i jego współpracowni­
ków, a  także głębokiem zrozumie­
niem, jakie tu okazują dla obecnych 
zagadnień Węgier...

Żegnają hr. Csaky na lotnisku: 
poseł węgierski Hory, radca posel­
stwa Kristoffy, dyrektor departa­
mentu wschodniego MSZ. Kobylań­
ski i szef gabinetu p. ministra 
Spraw Zagranicznych hr. Łubieński.

Godz. 12.50. Samolot już warczy, 
chcąc wzbić się w powietrze. Ale 
dyr. Kobylański daje znać pilotowi:

— Jeszcze minutkę—
Bo oto nadbiega poseł Hory, któ­

ry  jeszcze skoczył do bufetu i nie­
sie owinięte w bibułkę sandwiche 
oraz owoce dla hr. Csaky™

Powiedział po węgiersku:
— Smacznego!»..

Diplomaticus.* * *
Przybyły dn. 5 b. m. z Budapesztu 

do Warszawy dyrektor gabinetu mi­
nistra spraw zagranicznych Węgier 
hr. Csaky został tegoż dnia przyjęty 
w towarzystwie posła węgierskiego, 
de Hory przez podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych, p. J . Szembeka.

Dn. 6 b. m. hr. Csaky i posła de 
Hory przyjął minister spraw zagra­
nicznych J. Beck.

Kardynał Rakowski 
zaniemógł

Modły za zdrowie  
a re jp a s te rz a

KAP donosi: Ks. kardynał Alek­
sander Rakowski w ostatnich dniach 
zapadł na grypę.

Warszawska Kurja metropolital­
na ogłosiła wezwanie, w którem 
zwraca się do duchowieństwa i 
wiernych archidjecezji o modły 
w intencji Najdostojniejszego Arcy 
pasterza ks. kardynała Aleksandra 
Rakowskiego, który zapadł ciężko 
na zdrowiu.

Rewolucja w gospodarce Polski
C. 0. P. zaolzański i konsekwencje jego pozyskania

Militarna, administracyjna i deko 
racyjna strona przejęcia Zaolzia do­
biegnie końca za dni kilka. Otwar­
te pozostaną natomiast doniosłe za­
gadnienia gospodarcze o wiełkiem 
znaczeniu nietylko dla Zaolzia, ale 
i dla całego państwa.

Przez odzyskanie ziem zaolzań- 
skich produkcja stali w Polsce wzro 
sła o 50 proc., a  produkcja węgla o 
20 proc. Dokonało się to nagle, nie­
jako rewolucyjnie. Powiedziawszy o- 
brazowo, państwo polskie obdarzo­
ne zostało w jednym dniu jakimś 
nowym С. О. Р., co równać się mu­
si prawdziwej rewolucji gospodar­
czej i co automatycznie stawia nasz 
kraj wobec problemów, od których 
szczęśliwego rozwiązania zależy spo­
kój i przyszłość naszej gospodarki.

X
Przed dwoma laty społeczeństwo 

zawiadomione zostało o wielkim pla 
nie budowy Centralnego Okręgu

Przemysłowego. Rozumieliśmy, że 
C. O. P. stanowić ma wyrównanie 
pewnych braków w naszej struktu­
rze gospodarczej, przyczem wybór 
terenów pod budowę nowych fabryk 
i zakładów przemysłowych podyk­
towany został względami strategicz 
nemi.

Dzisiaj taki właśnie С. O. P. o 
wielkich możliwościach produkcyj­
nych znalazł się nagle w granicach 
Polski. Niestety, pod względem geo 
graficznym pozyskany C. O. P. jest 
bardzo nieszczęśliwie położony, po­
nieważ znajduje się on nad nowemi 
granicami państwa. Względy strate- 
giczno-militarne przemawiać zatem 
muszą za inną geografją w dyslo­
kacji niektórych, szczególnie dla ar- 
mji ważnych zakładów przemysło­
wych.

Niemniej wytworzona sytuacja 
przemawiać musi niewątpliwie za re­
wizja dotychczasowych plau&r budo

wy C. O. P. Inwestycje przemysło­
we, podejmowane na wielką skalę- 
wymagają wielkich funduszów i sta 
wiają coraz to nowe wymagania wo­
bec Skarbu państwa. Ostatnie wy­
darzenia, zakończone pokojowem od 
zyskaniem Zaolzia, kosztowały jed­
nak nieco pieniędzy. Z banków i 
kas odpłynęły płochliwe wkłady, 
które dopiero zaczynają wracać. 
Zaolzański C. O. P. wymaga fundu­
szów, gdyż huty i kopalnie muszą 
być w ruchu, a  robotnicy muszą 
zarabiać.

Jednocześnie też C. O. P. zaol- 
zański musi być sharmonizowany i 
dostosowany do całokształtu gospo­
darki Polski.

Za Olzą są obecnie inne warunki 
kalkulacji i produkcji, aniżeli u nas, 
są inne ceny i pokaźne różnice w 
płacach robotniczych. Zakładom 
przemysłowym i kopalniom Zaolzia 
zapewnić należy ciągłość prodakcjï

oraz rynki zbytu.
Są to wszystko zagadnienia kapi­

talne o wielkiej doniosłości. Niezależ 
nie od nich, wypływają kwestje do­
raźne, z których niektóre, jak  np. 
kurs koron czechosłowackich już u- 
regulowano. W kołach finansowych 
podnoszą, że przeliczenie koron na 
złote po kursie 8 = 1 podyktowane 
zostało względami na ciągle jeszcze 
płynną i zmieniającą się na Zaolzin 
granicę. Zachodziła obawa, że ko­
rzystniejszy kurs wymiany koron 
spowodować może napływ pieniędzy 
spekulacyjnych na ziemie, które do­
piero będą zajmowane.

Zdecydowano się z tych wzglę­
dów na kurs nieco niższy, chociaż 
decyzja władz centralnych dykto­
wana była równocześnie pragnie­
niem, ażeby ludność nie czuła sio 
pokrzywdzoną.

(Dol-rtńczerde na str. Z~cjJ



andyüaci na postów z Warszawy
Nastroje wśród ludowców i socjalistów

W kocach politycznych. informu­
ją, że jost - bezpodstawni pogłoska 
o zamiarze wysunięcia kandydatur 
działaczów PPS. do Sejmu za pośre 
dnictWem przedstawicieli Związków 
zawodowych w kolegjach wybor­
czych.

Uchwala Centralnego Komitetu 
Wykonawczego PPS. w tej sprawie, 
według ogłoszonego . komunikatu 
brzmi :

„Centralny Komitet Wykonawczy po­
wziął szereg uchwał w wykonaniu o- 
bowiązującej całą partję decyzji Ra­
dy Naczelnej z dn. 24 września co do 
sytuacji wewnętrznej kraju .”

Komentarz do tej uchwały znaj­
dujemy w artykule wstępnym •,Ro­
botnika“, gdzie red. Niedziałkowski 
dowodzi :

„Na całą Polskę może być w naj­
lepszym wypadku najwyżej kilka o- 

kręgów wyborczych, w których dwa 
wielkie ruchy masowe Polski Pracu­
jącej — polski ruch socjalistyczny i poi 
ski ruch ludowy — byłyby w stanie 
zgłosić własne kandydatury samodziel­
ne bez akceptacji ze strony „czynni­
ków postronnych”, bez tak zw. tar­
gu o mandaty, odbywanego gdzieś tam 
za kulisami, przy czyimś tam zielo­
nym stoliku.

Nacjonaliści ukraińscy odbyli taki 
właśnie targ. I dobili targu. Ani ruch 
socjalistyczny, ani ruch ludowy nie na 
dają się do koncepcji „targu o manda­
ty”, poza plecami wyborców.

Istnieją duże środowiska polityczne 
w Polsce, nie mniej patrjotyczne od 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, ale 
nie nadające się, jak  powiedziałem, 
do takiego rozwiązywania problemu 
„reprezentacji parlamentarnej”.

Z innych założeń do tegoż wnio­
sku dochodzi Stronnictwo Narodo­
we, gdyż w „Warszawskim Dzienni­
ku Narodowym“ wczoraj znalazła 
się taka uwaga:

Zbyteczne byłoby przypominać, że 
„inicjatywa” wyborcza Ozonu będzie 
miała poparcie tych samych czynników, 
które popierały BB w roku 1935.

Ozon ma kandydatów gotowych, te­
raz chodzi tylko o to, aby się znaleźli 
wyborcy.

Wybory delegatów na nadzwy­
czajny kongres Stronnictwa Ludo­
wego, zwołany na 9 b. m. do War­
szawy zostały już wszędzie ukoń­
czone.

Przebieg zebrań, na których wy­
bierano delegatów, wskazuje, że za­
sadnicza linja stronnictwa nie ule­
gła żadnym zmianom, ani waha­
niom.

Dały się wybitnie odczuć tenden­
cje utrzymania kierunku, nakreślo­
nego przez Nowosielce i poprzednie

O beatyfikację  
P iotra Skargi

Z Krakowa donoszą:
Staraniem  Towarzystwa im. 

ks. Piotra Skargi i Sodalicyj Mar 
jańskich — odbyło się w Kra­
kowie w kościele św. Piotra i Pa­
wła nabożeństwo błagalne o przy 
spieszenie beatyfikacji natchnio­
nego proroka narodu i kazno­
dziei królewskiego.

Mszę Św. na tę intencję cele­
brował prowincjał księży Jezui­
tów o. Władysław Lohn, kaza­
nie okolicznościowe wygłosił re­
daktor „Posłańca Serca Jezuso­
wego”, o. Józef Andrasz.

Pożar kościoła 
w Choroszczy
Zginęły w ogniu  

cenne zabytki
W nocy z dnia 3 na 4 b. m.. po­

żar, wynikły z nieustalonej narazie 
przyczyny — jak o tem donosiliśmy 
już — zniszczył wewnętrzne u- 
rządzenia kościoła murowanego w 
Choroszczy koło Białegostoku. W o- 
gniu zginęły wielki ołtarz z rzeźba­
mi rokokowemi, piękne antepedium, 
aparaty kościelne itd. Zaledwie 
część cennych ornatów zdołano ura­
tować z pożaru.

Kościół w Choroszczy wybudowa 
ny został w r. 1756, kosztem Wiel­
kiego Hetmana Koronnego i kasz­
telana krakowskiego Jana Klemen­
sa Branickiego. Świątynia była u- 
bezpieezona.

Choroszcza znana jest z zakładu 
psyehjatrycznego, w którym znaj- 
dnje się obecnie przeszło 1000 cho­
rach umysłowo,

kongresy, a  co do aktualnych spraw 
przez ostatnie uchwały N. K. W.

Podkreślano również zdecydowa­
nie konieczność utrzÿmanià pełnej 
samodzielności.

Równocześnie notują w kołach 
politycznych, że Marszałek Smigły- 
Rydz przyjął przed jakimś czasem 
na dłuższej audjencji prezesa NKW. 
Stronnictwa Ludowego, p. Macieja 
Rataja. '

X

Z Warszawy zamierzają kandydo 
wać podobno: płk. Miedziński, dyr. 
Zw. Kupców E. Wenzel, b. minister 
Jerzy Gościcki; prez. Akcji Katolic 
kiej Antoni Chaciński, wiceminister 
Wierusz-Kowalski, Zofja Moraczew- 
ska.

Pozatem kilku b. posłów z War­
szawy zabiega energicznie o man­
daty, a mianowicie pp. Szczepań­
ski, Urbański, Jurkowski' Snopczyń 
ski i Gardecki.

W ybory kandydatów 13 b. m.
W dniu 13 b. m. zbiorą się w całej 

Polsce okręgowe zgromadzenia wy­
borcze cełem ustalenia list kandyda­
tów na posłów.

Każda lista musi zawierać conaj- 
mniej 4 nazwiska. Prawo zgłaszania 
kandydatów na posłów służy każde­
mu uczestnikowi zgromadzenia okrę­
gowego, nie wyłączając przewodni­
czącego, którym jest okręgowy ko­
misarz wyborczy.

Zgromadzenie okręgowe wybiera 
4-ch kandydatów na posłów i tyluż 
ich zastępców. O kolejności umiesz­
czenia ich na liście rozstrzyga prze­
waga głosów, a w razie równości gło 
sów los, wyciągnięty przez przewod­
niczącego zgromadzenia.

W ten sposób ustalone zostaną li­
sty kandydatów, na które głosować 
będą wszyscy uprawnieni do brania 
udziału w wyborach do Sejmu.

Śląsk Zaolzańshi w liczbach
Informacje Głównego Urzędu Statystycznego

Ostatni 28 zeszyt „Wiadomości S ta - Przyrost nastąpił n a sk u te k  
tystycznych“ rozpoczyna w specjal­
nym dodatku druk podstawowych w ia 
domości liczbowych o Ś ląsku Zaolzań- 
skim.

W pierwszej ogłoszonej obecnie czę 
ści znajdujem y następujące dane dla 
dwu powiatów Ś ląska Zaolzańskiego 
(frysztackiego i cieszyńskiego), w ra­
cających do M acierzy w dniach 2 — 
10 b. m.: powierzchnia, ludność, sto­
sunki demograficzne, gospodarstwa 
rolne, obszar zasiewów, zw ierzęta go­
spodarskie, ch arak terystyka  przemy­
słu, (zakłady, robotnicy, siła mecha­
niczna).

Powierzchnia powiatów frysztackie- 
go i cieszyńskiego wynosi 801,5 kim. 
kw., na której to powierzchni zamie-

uprzemysłowienia tego k ra ju .^  
go w  wysoko gatunkowy 
przemysłowienie spowodowało

zereg pis 
I pił wczo]

ny napływ ludności z PoW1.au^ ei  ^
dnich. Do okresu przedwojen J ^ U n k u  do 
pływ ten rekrutował się V^e  terwszvm n 
terytorjum  obecnej P o lsk i. . i  - P 

Po zajęciu Ś ląska ZaobM^ytem spra
przez Czechów zam k n ię to  in* g , . 7
Polski, dzięki czemu w W calob
1930 napłynęło z Czechos,oW ^ a, *0 istotni
osób, t. j . 81 proc. obecnego Takie cz 
nia. Takie cz

W  przyłączonych powiat^J1 ^ e m ieć  Ь 
2.794 zakłady przeroys»"®' JZne. W yn ik  
mechanicznej 2 1 1 .0 0 0  к. ni- Palność nhr 
n iających  50.000 osób. „rzvli л

___ _________ w __ r _______________ Z te j liczby 23.000 osób hutM decî ’cIujq
szklwało w r. 'l930 ,' według ostatniego , na górnictwo i 2 2 .0 0 0  na ,oWJJ s k ą ;  
spisu 227.399 mieszkańców. I łącznie z przemysłem z |z .

Z większych miejscowości wymienić I W przyłączonych P°W1T T 50.00<, ld afu"1 
należy Karwinę, liczącą 22 tys . miesz- nej  powierzehni przyPaa „jn jcfłaje 
kaóców, Bogumin Nowy, Pietwałd, na ziemie u ż y tk o w a n e  
Orłowę i dawny czeski Cieszyn, m a- i 22.000 ha — na lasy. 
jące od 10 tys. do 11 tys. m ieszkań­
ców.

Ludność tych dwu powiatów w yka­
zuje olbrzymi przyrost mieszkańców, 
a mianowicie z 96.000 w r. 1880 na 
227.000 w r. 1930.

S  ж ó  «  i s e ß m
Kadencje pięciu fioprzedfii^óc«/

i  to
dług 

Je nam i 
1 Przez tyc 

- - N n o ś c i  u s , 

konieczne

W dniu 6 listopada b. r. odbędą 
się wybory do szóstego z rzędu Sej­
mu Rzeczypospolitej, a piątego Sej­
mu zwyczajnego (pierwszy Sejm 
był Sejmem ustawodawczym).

W dniu 13 listopada b. r. odbędą 
się wybory do piątego Senatu Rze­
czypospolitej. Wybory odbędą się 
na podstawie niezmienionej ordyna 
cji wyborczej.

Kadencja Izb ustawodawczych 
trwa zasadniczo 5 lat. Tylko dwa 
sejmy z pięciu dotrwały do końca 
kadencji, a mianowicie pierwszy i 
trzeci Sejm zwyczajny.

Pierwszy Sejm ustawodawczy roz 
wiązany został po upływie niecałych 
3 lat, t. j. po uchwaleniu konstytu­
cji. Drugi Sejm zwyczajny trwał o- 
gółem 3 lata i 290 dni.

Pierwszy Sejm zwyczajny, a dru 
gi zkolei trwał 
Sejm obrany w 1928 г., a rozwiąza­
ny w 1930 r. — 2 lata

Za obraz? .rgumcn. 
Marszałka Piłsudski^zników p
Sąd Okręgowy vr wUnl® 51 er* możr 

b. m. ogłosił pierwszy/W* oCQowe i mc 
jący na podstawie usta’и У pjj ) 
nie czci Marszałka Jozefa p erwsz 
skiego. 4spólnej <

Na ławie o s k a r ż o n y c h  z ^fl^enic Pols 
gent handlowy WojcieC.hrazi! ie ;est - , 
który w stanie pijanym obra ]al<

28 r., a rozwiąza- Wójcika z polecenia W‘ 0 
2 lata 156 dni, to â na m- Wilno ares kisZu К 

^  uuiany w 1930 roku sadzono w więzieniu na .g
d n S u S f ä !  ten prdni, wreszcie ostatni piąty Sejm popuścił się obrazy 

1935 r. -  żył 2 lata 344 dni. Piłsudskiego w stanie 
Ile żyć będzie szósty Sejm?

ilnego

towej. Zl: 
tylko j 

Çgier R,

Ö Jeszcze 
Is’ a mian 

" ’yw ro to v

P o l s k a  s t r a w ,  « g r a n i c z n a
objęła służbę w Cieszyńskiem

CIESZYN. 6.10. Na odcinku od nej ewakuacji czeskiego sprzętu wo
Jaworzynki aż do miejscowości Do- 
bracice straż graniczna objęła już 
normalną służbę.

CIESZYN, 6.10. Cały dzień dzi­
siejszy poświęcono organizowaniu 
zarządu terytorjum, zajętego pod­
czas dni poprzednich, oraz ostatecz-

jennego, pozostawionego przez Cze­
chów w czeskich objektacli wojsko­
wych jak również umeblowania i 
rzeczy prywatnych ewakuowanych 
urzędników czeskich.

Cały wojenny sprzęt czeski, pozo­
stawiony na terytorjach, zajętych

W 24 godziny opuścić mieszkanie
Akcja antyżydowska w Wiedniu

WIEDEŃ. f>.10. W W iedniu da j trolowali kam ienice i w ille w Żydzi, w obawie przed gwał- 
je się zauważyć ponowne wzmóc J dzielnicach wiedeńskich Doe- townem wyrzuceniem ich z mie­
nienie akcji antysem ickiej p artji bling i Hietzing, w zywając loka- szkań, opuścili je  jeszcze przed 
narodowo - socjalistycznej. torów żydowskich do opuszczę- upływem oznaczonego terminu.

Onegdaj członkowie partji коп I nia mieszkań w ciągu 24 godzin.

i  usuunnic^u _ Л да
stwa, skazał oskarżone» 
sięcy więzienia.

Dziennikarze za • Г П'7 т.. ' .
Uchwała władz Ж̂ ‘Л аСщ 

Dzienna к а г*У ‘̂  »nie . ona
. , , . i  Wydział wykonawcy dz(̂ lpntii '

przez Polakow, jest protokularme Dziennikarzy R. Р. na ni J
magazynowany i  przez władze woj- odbytem w dn. 6 b. P°w *4see z
skowe wydawany Czechom. pującą uchwałę: . j,u 0 ^m enty i

Dziś rano odjechał z Cieszyna po-1 Wyd2iał w y k o n a w c z y  serd ‘«a w ażk ie  
ciąg towarowy naładowany rzeczami nikarzy Rzeczypospolita  ̂ 4Dolitej 4 оце , 
i meblami oficerów i urzędników nie w granicach RzeC?yP~WoteaAskl h. Jeanal

nikarzy polskich ś l^s, f̂ie ; uz n ^ e e tOwarz 
w yrażając podTdękowam^ 0ЬгрвИ Шпе. Г)п i 
ich nieugiętej p o s tä ^  wVkona 1
skości te j ziemi. Wydz* polet“1 ''Znio —

czechosłowackich.

prai
sk o ś«  te j zienu. >ł -v R p poieL 
Związku Dziennikarzy - l(.z
zydjum S y n d y k a t u ^  №
ska i Zagłębia dzień^ PrJ toi m
się na m iejscu z J сstw a na Śląsku z a o lz a ń sk i^ j z г П;)0гп

. przedstawienia w n i o s  t  giąsk» te p r a i

zawodowych dzienn -„»cii za*  Гощ- rl* zańskiego do o rgan ise  f, do 
dziennikarzy R zeczyp o sp 01

Ograniczenia dla emigrantów żydowskich
S z B f  o  §  c u r  j  i

Zaginą*-
WIEDEŃ.6.10. Były K!°-"acji:

M J

агРаска,
m.Us«  Stał; 
° rguniznu

V V lb U C .IN .O .io . ~ r Cj .
tendent wiedeńskie i
stwowych — opery r0ti
tru, Schneiderhan^zn^k^ ty^j,

BERN. 6.10. W celu ułatw ien ia1 gą przekroczyć granicę szwajcar-1skania wizy. [ *or austrjackich ^°zostE
władzom granicznym kontroli ską tylko w razie uzyskania w Rozporządzenie przypomina e- cznJ.c ’ .za^in,c‘jaieko Zell a’n ;

jednym z konsulatów szwajcar- migrantom, znajdującym  się już w A‘Pach> n a  ‘ Па^
skich pozwolenia na przebywanie] w Szwajcarji, zakaz zarobkowa-| II/ Ь/'/Ьц  medal
w Szw ajcarji lub przejechanie j nia i że przebywanie ich w łt,T1 '■ j  H
przez Szwajcarję tranzytem. i kraju posiada tylko charakter __ _ nr*eDrow»dzp0 > ii4.(„, ‘ Prze

Posiadający paszporty austrjac I tymczasowy.

nad przybywającym i do Szwajca­
r ji em igrantami austrjackim i i 
niemieckimi, rada związkowa wy­
dała rozporządzenie, według któ­
rego obywatele niemieccy, nie bę 
dący pochodzenia aryjskiego, mo kie podlegają obowiązkowi uzy-

Rewolucf a w gospodarce Polski
Wiele innych spraw 

wymaga decyzyj szybkich i subtel­
nych' dyktowanych m. in. chociażby 
względami na plebiscyt, który cze­
ka nas w niektórych okręgach Zaol­
zia.

X
Spostrzeżenia wyżej zanotowane 

nie pozostawiają żadnej wątpliwości 
co do ogromu zagadnień gospodar­
czo-finansowych, które decydować 
przyjdzie w najbliższych czasach. 
Sądzimy, że zasadnicze te kwestje 
są za wielkie, aby mogły być decy- 
dowane wyłącznie przez świat biu­
rokracji.

Współpraca czynników obywatel­
skich, znających życie gospodarcze 
i z tego życia pochodzących, jest tu 
nieodzowna. I to w jak  najszerszym 
zakresie. Rozstrzygnięcia, jakie ma 
ją  być powzięte, są połączone ze 
zbyt wielką odpowiedzialnością, aby 
aparat urzędniczy mógł je  brać na 
swoje ramiona.

(Dokończenie ze >tr. i-e j)
doraźnych Słyszeliśmy o pewnym wysokim.wych z Warszawy. Ten urzędnik 

urzędniku ministerjalnym, który dla j rozumie ciężar odpowiedzialności
uregulowania kwestji społecznych 
świadczeń robotniczych, zamierzał 
wybrać się na Zaolzie w asyście 
przedstawicieli związków zawodo-

Pogrzeb 
marszałka Averestu
w obecności k ró la

pragnie ją  podzielić z przedstawicie 
lami społeczeństwa.

Niewątpliwie, również czynniki 
rządowe, powołane do rozstrzyga­
nia zagadnień gospodarczych, wy­
biorą drogę rzetelnej współpracy z 
reprezentantami życia gospodarcze­
go, co zresztą częściowo już nastą­
piło z jak najlepszym rezultatem.

Rozszerzenie tej współpracy wpro 
wadzi do rozstrzygania zagadnień 
element fachowości i bezpośredniej 
znajomości potrzeb i warunków ży-

BUKARESZT, 6.10. Dziś o godz.
10-ej rano odbył się pogrzeb mar­
szałka Averescu przy udziale króla, 1 c'a gospodarczego, 
wielkiego wojewody Michała, dorad- ’ 
ców królewskich, członków rządu z 
patrjarchą Mironem Cristea na cze­
le, oraz licznych reprezentantów 
sfer wojskowych i wojska.

Po odprawieniu nabożeństwa po­
chód żałobny udał się ną dworzec, 
skąd pociąg ze zwłokami marszałka 
Averescu odjechał do Marasti.

— Ostatulo *C|," )1г°Па
noścl żydowskiej ._ „„jczn.y

W ło szech  w yn o si , ]oWen if  «! S k s z w v . 
S p ra w d z a n ie  i k o n *r “ '° ^ h  n iP '  ° h  r
s ta ty s ty c z n y c h , h (L ' e  z a p e w
je s t  je sz cz e  w  to • 'V \vZjednoczone • prZ>s> Cen

»ivnr«*ia ^ .AoXtl* Я  ̂ tę— Stany 
gotowe do ołwa powic 1roku Stałej komunikami P,or*e0 «П|е ^
między Atlantyk e ia jmuią м р  ^  ‘ 
ziemnem. S p raw ąJ4  \Vas*)'n^  " s*ys
o d p o w ied n ie  w ładze r o ^ ilCst»Wiru»— n ro *^  it»

ES & ,

szereg podróży P° "  dany £  d r ,
tyra. Statek ten, p załonq» г W Pr,
armatorom ry. - { ^ Ы | у  g

W° -  Vw  kop»'^łponja) zawaliło s ę  (>ch . .

od w y jś c ia .  Około : l , r ' J a ?  r
łało  s ię  u w o ln ić  р 'еГ >,•

6 b- ^ n i e  P°,ąX & *Zapadać będą wówczas wspólne wiązano bezposr między pr*fÇ j k°iłlu 
decyzje, powstanie wspólna odpowie fonem bez r“ „re&r ‘4 pojr
dzialność czynników rządowych i JaIV'V,Vb miń. br. Ci*00 . DłyVt.
społecznych w regulowaniu cało-1 ^ônovè. " ^  r i-.de/vl ł'nvv
kształtu polskiej gospodarki, k tó ra1 YhambeHain rZą<l
znalazła się nagle pod znakiem ra- nr. Wdosnej rewolucji, wywołanej przez гоикг.«  wy 
bogate wiano zaolzańskie.

w — y.

dać
i rz ąd z eń  w  spr; 
by wojslwwej

awie

r°*les

m
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b a c h !
:znego
isk u te k  d

Sod rachunek rozumu i sumienia
kraju, 

,vy VÇë1 
>dowa Ю 
)owiatów

zereg pism polskich w ystą­
pił wczoraj z pełnem popar- 

jow»— c*em żądań węgierskich w 
3wt S JSUnku do Czechosłowacji. Na 
[glii. ° 'trwszym planie znalazła się 
toĄ ytem sPrawa Rusi Przykarpac 
‘latach W całokształcie zagadnienia 

t0 istotnie węzeł najważniej- 
!•• Takie czy inne jego rozwią- 

wiataeh efie mieć będzie skutki daleko- 
ystowe, J^ne. W ynikająca stąd odpowie- 

Plność obciąży nietylko czyn- 
[nitnil,1, (̂ cJ*łujące, ale i całą opinjq 

s4; i to nietylko na dziś, 
na długie czasy. Stąd też, 

I aJe nam się, zajęcie stanowi- 
■ Przez tych, co od odpowie-

Pam iętajm y, że Polska ma donienia ruskiego, niż zważyć mo- 
czynienia nie z jednem nicbezpie ralne prawa W ęgier i Czech do
czcństwem, lecz z dwoma. ! tego terytorjum. Nie czujemy się

Teraz co do strony moralnej. ' powołani do tego rodzaju oce- 
Przywinzujemy do niej bardzo ny. Chcemy jedynie zwrócić u- 
duże znaczenie. Sądzimy bowiem, wagę, że m iara, stosowana do 
że polityka, która przechodzi nad tych praw  przez czynniki decy-

na
metalov
fatach z 
iada 50. 
ie rolni

Îności usuwać się nie chcą,

ch za:
ci ech Je

czci , konieczne.
llfi^ki8Ül"Umcnty’ wysuwane przez 
S e  i X - nik6w prz^ cz- i a  Rusi do 
wvrok sk 1̂Cr’ można podzielić na ro- 
awy ° ^ j ° We. 1 moralne- 
ózefa o Pierwszych należy dążenie

siadj. SpÓ,nej granicy z Węgrami.
•enic Polski i W ęgier

Jest jako konieczny waru- 
r°wnowagi sil w Europie 

iy- U b l i ż e n i e  to może się 
a przez przyłączenie

Mars*iie„QStler Rusi Przykarpackiej. 
ж ? en Prezentow ać ma dla

Jeszcze jeden dodatkowy 
^ a mianowicie, neutraliza-

[a o w t e 1
Pap- M *Ja â ona na Przy- 

V R » . :an/U pocl auspicjam i Czecli; 
;zy  W *  ° na z lik w id o w a n a  —

\V°. 
m oW» 1
alka.

wiceP^tlk 
szt ow’ąn0

Łuk‘sz^ 
że W o

silne»"
nu “

nią do porządku dziennego, musi 
w końcu się zemścić. Najlepsze 
wyrachowanie nie ustrzeże przed 
przekleństwem krzywdy.

Znacznie jest łatw iej zanalizo­
wać m aterjalne elementy zagad-

dujące, musi byé nad wyraz pre­
cyzyjna. Albowiem tam, gdzie 
jedna ze stron praw  swoich nie 
jest w stanie bronić, ryzyko 
krzywdy jest szczególnie duże.

Zdajemy sobie sprawę, że po­

wyższe wywody nie w yjaśn iły za­
gadnienia P rzykarpackiej Rusi. 
Nie leżało to jednak w sferze 
naszych zamierzeń an i kompe- 
tencyj. Decyzje nie do nas nale­
żą. Poczuwamy się jednak do 
współodpowiedzialności za nie. I 
w granicach tej współodpowie­
dzialności — sądzim y — mieści 
się prawo zwrócenia uwagi na 
to, co musi być brane pod ra ­
chunek rozumu i sumienia.

M. K.

5,

posicd^'entuje sję 
powziął Щ m;„;. wówczas, gdy 

j. ^ajmą ^Vçgry.
Związku P ^ n< nti Powyższe sa bezwnt 
■""* " “f f e  Nie przesądzały-

We 2a 8adnienia, gdy-
Ulne _ arzyszyły im motywy 

0 zalicza się —- 
historyczne i etno-

wita si 
.̂politej 

zaolzalW M 
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r°m : fi ra"’a bezapelacyjnie
rkarnaek° m C h  . n a l e ż a ł a  Rnś 
>mnsu Zanim w 1гУЫе
*T̂ z mu SIl Składową CZQ-
ło'vacii- 1 panstwowego Cze 
cić. ’ nieh musi też

§ * Ё а т щ  §ш . F o r s t e r a
S e z o n  z i m o w y  w G d a ń s k u

Z Gdańska donoszą: sera i przemówieniach senato- rządów nar.- socjalistycznych na
Gdańska organizacja narodo- rów dr. Grossmanna, Rettelsky’e- roboty publiczne, z tego 17 miljo- 

wo - socjalistyczna rozpoczęła se go i dr. Hutha, zabrał głos p .1 nów na drogi i szosy, a 13 miljo- 
zon zimowy uroczystością inau- Forster, by omówić osiągnięcia ro nów na m ieszkania, 
guracyjną, zorganizowaną w po- ku ubiegłego i p lany przyszłe Na przyszłość Gdańsk planuje 
niedziałek, w gmachu Sejmu Gdańska w polityce. i wprowadzenie jeszcze szeregu u-
Gdańskiego. Mówca oświadczył m. in., że staw, upodabniających życie gdań

W inauguracji wzięli udział Gdańsk cieszy się z powodu od- 
nietylko przywódcy organizacji zyskan ia Sudetów.
NSDAP z p. Forsterem na czele, ■ Położenie Gdańska w ciągu ro 
lecz także Senat W. M. Gdańska,, ku ubiegłego w ykazuje postępy 
oraz najwybitniejsze osobistości] Zlikwidowano centrum. Od paź-
życia gdańskiego. dziernika 1937 r. pozbyto się z

Po zagajeniu przez prezydenta S Gdańska 2000 Żydów. 60 m iljo 
senatii w. m. Gdańska p. Grei- nów guldenów wydano w okresie

skie do życia Rzeszy
Planowana też jest budowa 

szeregu w ielkich gmachów, ale 
rzeczą najważniejszą dla nar.-so­
cjalistów  jest i nadal będzie—kie 
rowanie w ielkiem i masami ludz- 
kiemi.

Polska administracja w Zaolziu
^ o z ^ o c z ę J a  d z i a ł a l n o ś ć

CIESZYN, 6.10. Akcja przemiano Władafe skarbowe są w tej chwili 
wywania nazw ulic w Cieszynie za- zajęte organizacją służby skarbowej
olzańskim postępuje naprzód. ! oraz przejmowaniem katastrów i

Cieszyn otrzymał ulice Obrony aktów czechosłowackiego urzędu po 
Narodowej — dla uczczenia bryga- datkowego. Wszystlde akta skarbo- 
dy Obrony Narodowej, która pierw ! we Czesi pozostawili w Cieszynie.
sza przekroczyła most, ulice gen. 
Sławoja Składkowskiego, ul. Strzel-

Administracja domów skarbowych 
pod kierownictwem p. Gałuszki z

ców Podhalańskich oraz szereg ulic woj. śląskiego w Katowicach przej-
nazwanych od imienia sławnych muje obecnie domy rządowe, które
Polaków lub też wybitnych i zasłu- dotychczas były administrowane
żonych działaczy i szermierzy o poi- przez państwowe władze czechosło
skość Śląska cieszyńskiego. i wackie. W samym Cieszynie są to:

O sprawności z jaką administra- ! wielki gmach, w którym mieścił się 
cja polska rozpoczęła działalność na szereg urzędów państwowych. Daw 
obszarach, zajmowanych przez woj- niej było w nim starostwo, sąd po-
sko polskie, świadczy, iż władze 
skarbowe pracowały już normalnie 
o godz. 8 rano w poniedziałek, t. j. 
na drugi dzień po zajęciu Cieszyna.

wiatowy, administracja podatkowa, 
urząd podatkowy, kontrola skarbo­
wa, kataster itd. oraz 26 mieszkań.

W chwili obecnej w gmachu tym 
mieści się delegatura wojew. śląskie 
go oraz szereg urzędów państwo­
wych.

Pozatem w Cieszynie administra­
cja domów skarbowych przejęła 9 
rządowych domów mieszkalnych, 
gmach żandarmerji, centralną mle­
czarnię państwową, wszystkie bu­
dynki po 4 mieszkania w każdym, 
majątek państwowy (dwór) w Mo­
stach, szkołę rolniczą w Skoczobę- 
dzu, gimnazjum czeskie w Cieszynie 
i sąd w Jabłonkowie oraz szereg 
innych objektów. Posterunki policji 
czeskiej znajdowały się w lokalach 
wydzierżawionych. Około 300 mie­
szkań w Cieszynie zostało opróżnio 
nych.
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Stała troska Stolicy Apostolskiej
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można na

Gdy w  pierwszym roku swojego 
pontyfikatu Pius XI ogłaszał encykli­
kę „Ubi arcano" (23.12. 1922), nie­
dawno zaw arte trak ta ty  pokojowe nie 
usunęły niebezpieczeństw z ag raża ją ­
cych pokojowi śv/iata.

Ojciec św. pisał wówczas:
......Oczywiście, uroczysta umowa

przypieczętowała pokój między stro­
nam i walczącerr.i a le pokój ten pozo­
sta je  jedynie w ak tach  dyplomatycz­
nych. Nie utrw alił się on w sercach i 

I właśnie w tych  sercach w zbierają je ­
szcze teraz namiętności wojownicze, 
które dla społeczeństwa s ta ją  się co­
raz niebezpieczniejsze...“ 

świadom niebezpieczeństwa, Pius XI 
zabiegi o pokój chrześcijański posta­
wił na naczclnem miejscu programu
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echosłowacji?

ju  od razu postanowił poświęcić w szy­
stk ie swoje siły i  w  te j sam ej ency­
klice oświadczał: „ ...pracy nad odbu­
dową społeczeństwa chrześcijańskiego 
i chrześcijańskiego pokoju poświęcimy 
wszystkie nasze siły żywotne, jak icm i 
Pan w  Swojej dobroci nas obdarzy“.

Uroczystemu temu przyrzeczeniu 
Pius XI pozostał zawsze i konsekwen­
tnie wierny. Nie było ani jednego prze 
mówienia na konsystorzu, czy alloku- 
c ji na Boże Narodzenie, by Papież nie 
skorzystał z okazji i nie nawoływał 
do usilnej p racy nad utrwaleniem  po­
koju i do modłów o oddalenie niesz­
częścia wojny. Niezapomniane dla 
wszystkich pozostaną słowa P iusa XI, 
gdy z łoża boleści w dniu 23 grudnia 
1936 r. drżącym ze wzruszenia gło­
sem mówił :

ry  pokój ogłaszał ludziom dobrej woli, może tam  tylko, gdzie je s t poszano- 
nieprzyjaciele Boskiego D zieciątka wanie praw  Boga 
które Ciałem się stało i zamieszkało i

W św i e t l e  p ra s y
ULTIMATUM SŁOWACKIE 

Z NOWEGO SĄCZA 
„Ilustrowany Kurjer Codzien­

ny” podaje ciekawy dokument, 
pochodzący z Nowego Sącza, od 
grupy patrjotów słowackich: 

„Ostatnio grupa ta została zasilona 
przez kilku wybitnych dziennikarzy 
słowackich, wysiedlonych przez wła-, 
dzc czeskie ze Słowaczyzny. Wręczyli 
nam oni odpis depeszy, wysłanej do 
posła Czechosłowacji w Warszawie, p. 
Ju ra ja  Slavika, podpisanej przez jed­
nego z tych publicystów i działaczy 
Władysława Klobnsicky’ego. Depesza ta 
brzmi, jak  następuje:

Do Posła Czechosłowacji dra Jo ra ja  
Slavika w Warszawie.

„Proszę przesłać natychmiast Pańskie 
mu rządowi następujące ultimatum: 
Na mocy pełnomocnictwa wydziału dla 
stworzenia niepodległego państwa sło­
wackiego 1 jako zagraniczny przedsta­
wiciel tego wydziału wzywam Pana, a- 
by Pan przekazał nam władzę nad te­
rytorjum słowackiem, które jest i było 
nasze, składając ją  w ręce przewodni­
czącego Wydziału p. Ludo Koren w 
przeciągu jutrzejszego dnia.”

„Jeśli to nie nastąpi, co leży w inte­
resie spokojnej likwidacji czeskosłewac 
kiego stosunku prawnopaństwowego, 
obejmiemy władzę nad naszym krajem 
także bez zgody i współdziałania rzą-; 
du praskiego. Władysław Kłobusicky.” 

Depeszę tę wysłano do posła w 
dn. 4-go b. m. po południu.

W  CZYJEM IMIENIU 
O przyszłym parlam encie pisze 

„Czas” w dłuższym artykule z ta ­
ką konkluzją:

„Ho jeśli przyszły parlament ma się 
składać wyłącznie z Ozonu, jeśli to ma 
być zatem parlament monopartyjny, to 
w takim wypadku stosunek społeczeń­
stwa — nietylko tej jego części, któ­
ra należy do opozycji — musiałby u- 
lec radykalnej zmianie. Te kwestje 
muszą być wyjaśnione.

Sejm monopartyjny byłby sprzeczny 
z zasadami rządzenia, ustalonemi przez 
Marszałka Piłsudskiego, sprzeczny z 
duchem konstytucji kwietniowej, sprze­
czny z wolą olbrzymiej większości na­
rodu.”

Omawiając stanowisko niektó­
rych pism „Czas” czyni uwagę, 
że

„Popołudniówkl warszawskie, a mia­
nowicie różne „Wieczory” i „Gońce”, 
rozpoczęły jak  na komendę kampanję 
za mobilizacją sił narodu polskiego, 
czyli za konsolidacją. Wczoraj cyto­
waliśmy odpowiedni urywek z „Wie­
czoru Warszawskiego”. Zkolei kubek 
w kubek powtarza to samo „Goniec”.

Charakterystyczne Jest, że tego ro­
dzaju nawoływania nie wychodzą od 
poważnych ośrodków myśli politycz­
nej, ale od gazetek brukowych. Jed 
nocześnie I ton wystąpień redaktorów 
„Wieczoru” I „Gońca” daje wiele di 
myślenia, no bo w czyjem to właści­
wie imieniu oni przemawiają?”

BALET REPREZENTACYJNY 
NIE WYSTARCZY 

Jeden z czytelników „I.K.C.’ 
przejeżdżał przez Berlin. O spo­
strzeżeniach poczynionych pisze* 

„Zauważyłem w hotelach wywłeszo 
ną mapkę, na której czerwoną farbą o 
znaczono tereny Europy środkowej, za 
mieszkało przez Niemców. Zaintereso­
wały mnie naturalnie obszary grani 
czne Polski. Otóż na tej mapie (na­
zywa się ona: Sprachenkarte von Mit­
tel Europa bearbeitet von Dr. Dr. Frie-

W encyldice „Caritate Christi com 
między nami przeciw staw iają się po- ’ pulsi“ (3.5. 1932) P ius XI mówi: 
kojowi. Nuta smutku która się w ty m ' „Jeśli przedewszystkiem nie uznał 1'" n  Г*"' u r ' ‘ f*6'
roku m iesza do radości Bożenarodze- się św iętych wskazań praw a n a tu ra l-1 Berlin S . w !  68)', *an! nasze^Pomorzo. 
niowych tem je s t ciem niejsza i w strzą nego i praw a Bożego, nie pomogą ani ani też nasz’ Górny Śląsk (są równie# 
sa jąca  że w kra ju  tak im  ja k  Hiszpa- tr a k ta ty  pokojowe ani uroczyste ugo -, czerwoną farbą zaznaczone) nie posia 
n ja  szaleje wciąż wojna domowa ze dy, an i międzynarodowe zjazdy i kon- dają wcale ludności polskiej, jedynie 
wszystkiem i swemi okropnościami ferencje, ani najszlachetniejsze i n a j- , na Śląsku są „Schlonsacken”, natural 
morderstw i zabójstwa“. \ bardziej bezinteresowne w ysiłki poli-

Nieustannie ostrzega Namiestnik tyków“.
A wcześniej (w  encyklice „Ubi ar-Chrystusowy przed niebezpieczeń- ! 

stwem wojny 1 w skazuje na straszne, c ^ 0“) : „Najlepszą gw arancją  pokoju 
wprost fantastyczne je j okropności i i est nie ,as bagnetów, lecz wzajemne 
jednocześnie w skazuje drogi do praw- zaufanie i szczera przyjaźń“, 
dziivego pokoju oraz otwarcie piętnu- ^  chwili zaś, gdy zbierające się od 
je  to wszystko, co tworzy przeszkody dłuższego czasu na horyzoncie poli- 
na te j drodze. Pokój prawdziwy opar- tycznym  chm ury tak  bardzo zgęst- 
t y  na sprawiedliwości i miłości istnieć ^  Już nad głowami nieszczęsnej i

ta k  już wielce troskam i obciążonej 
ludzkości i  lada moment zdawały się 

«т. и»/гг c* " W  > ł l (Г» «  »a  grozić wybuchem w ielkiej burzy znóws ł Ł R r g a  w .  W i i o s a  оЛ№тЛ się głos glęboko zatr' skane.
p r i a c i w  a g e n c j i  go Ojca św. nawołujący wszystkich
. Czas” donosi- do zwrócenia się z kom ą modlitwą do

nie w znikomej mniejszości.
Mapa ta jest bardzo pouczająca I da 

je dużo do myślenia — teraz wydana, 
w okresie największego zbliżenia z na­
szym zachodnim sąsiadem.

Czy my nic moglibyśmy teź jak ie j 
propagandy rozpocząć, aby światu za­
wczasu otworzyć oczy na rzeczywistość, 
że Pomorze ma zaledwie 10 procent 
Niemców, a Górny Śląsk jeszcze mniej.

„Balet reprezentacyjny” nie wystar­
cza, mojem zdaniem, wobec innych 
iuetod naszego sąsiada.”

KOŚCIÓŁ ROBI 
HISTORJĘ ŚWIATA

Ks. Fryderyk Muckermann na 
łamach „Polonji” pisze o ostat­
nich wystąpieniach Stolicy Apo­
stolskiej:

„Papież wystąpił przeciwko rasiz­
mowi i przeciwko nieokiełznanemu na­
cjonalizmowi, bo widział, że nad świa

Wedle pogłosek, o b le g a n y c h  ' f f S S S  7
w Krakowie, posiadający odpo- to iJcU!t UUn m m  p>„ dIltkl
W iedn ie p e łn o m o cn ic tw a  a d w . d r . modłom (wiernych całego św iata )
Zygmunt W usatowski, zamierza przedłużył 1 jak b y  odnowił, calem ser 
wnieść imieniem Wincentego Wi cem ofiarujem y dla ocalenia pokoju
tosa skargę przeciw agencji „I- “ -  zadrgała na falach  eteru I be® u ^ ^ e m le c ^ ^ P ^ r w t z e m “ m“ï
sk ra ’ w związku ze znanym ko- modlitwa Ojca św., ja k  godne przy- SCUł , znowu sIę okaio ie  иСегтап1а 
munikatem tej agencji, zawiera- Pieczętowanie złożonej w encyklice 
jącym ciężkie zarzuty pod adrc- ,,Ubi arcan0‘ obietnicy, 
sem p. W. W.

Skarga wniesiona ma być do 
Sądu Okręgowego w W arszawie.

Sprawa ta budzi silne zainte 
„...n iestety , przeciw woli Boga, któ j resowanie w kołach politycznych.

Niemal w  te j sam ej chwili radzący 
w Monachjum mężowie stanu znaleźli

docet”. Pójdą bowiem za nimi biskupi 
całego świata. A wtedy staną za nimi 
nietylko miljony katolików, ale wszy­
stkie cywilizowane narody świata. Ko-

rozwiązanie sprawy, z której zdaw ało , katolicki robi historję świata, — 
się nie było w yjśc ia , a  jednocześnie “ ‘V. ^ •1 *  polityką czy taktyką, lecz
Polska w  drodze pokojowej odzyskała [ ° bi h,Sl,orj4 ŚWi!" "  № ”Ш ет ’ bez'  , , , . t ,  , J _ , . , ,  , kompromlsowcm wyznaniem iiwcfosw ą dzielnicę — Sl^sk Zaolzański. ' '■ - -I Credo.”



S p ra w a  p o lsk o -c z e sk a
przedmiotem in terp elac ji w Izbie Gmin

LONDYN. 5.10. W 
sgłoszono dziś przez interpelacje 
poselskie dwa zapytania pod adre­
sem premjera w sprawie polsko - 
izeskiej.

Pierwsze pytanie, które zgłosił 
poseł Price z Labour Party doma- 

■gało się od premjera odpowiedzi: 
„Czy kwestja zajęcia przez Polskę 
terytorjum czeskiego była w Mo- 
nachjum dyskutowana?“

Drugie zapytanie, które zgłosił 
poseł Shinwell z Labour Party 
brzmiało: „Czy, gdy potwierdził 
on w Monachjum swe przyrzecze­
nie gwarancji terytorjalnej, wie­
dział o zamiarze rządu polskiego

Izbie Gmin zajęcia terytorjum czeskiego?“. i rządem J. K. Mości nie dokona
in T n rn û lo m o  ЛТп aV.« _____ •__  i » . «  •Na oba pytania premjer udzie­

lił wspólnej odpowiedzi oświadcza­
jąc:

„Ultimatum rządu polskiego, do­
magające się natychmiastowego od­
stąpienia terytorjum zostało dorę­
czone rządowi czeskiemu dopiero 
przed wieczorem 30 września. Za­
miar rządu polskiego zajęcia tery­
torjum czeskiego nie był przeto 
znany i nie mógł być omawiany 
przez przedstawicieli czterech mo­
carstw w Monachjum 29 września*4.

Na dodatkowe pytanie posła 
Shinwella, czy odpowiedź ta ozna­
cza, że pomiędzy rządem polskim

ła się żadna wymiana wiadomości, 
w sprawie możliwej okupacji te­
rytorjum czeskiego, premjer odpo­
wiedział, że żadna tego rodzaju 
wiadomość do rąk jego nie doszła, 
ale że dla udzielenia w tej spra­
wie wyczerpującej odpowiedzi win 
na być zgłoszona specjalna inter­
pelacja.

Na dalsze zapytania dodatkowe 
posła liberalnego Mandera czy w 
Monachjum omawiany był podział 
Rusi Przykarpackiej pomiędzy Pol 
ską i Węgrami, premjer Chamber­
lain odpowiedział przecząco.

Co sie dzieje w Zaolziu
P olacy służą jeszcze w w o’sku czeskie*0

CIESZYN. 5.10. Del 
woj. śląskiego przy dow  ̂
grupy operacyjnej „Śląsk

Hitler jeszcze raz dziękuję Mussoliniemu
za pomoc w spraw ie sudeckiej

BERLIN. 5.10. W „Sportalast“ 
odbyło się dziś wielkie zgromadzenie 
inaugurujące tegoroczną akcję po­
mocy zimowej.

Zgromadzenie zagaił dr. Goebbels, 
który na wstępie zakomunikował o 
ustąpieniu prezydenta Benesza a na­
stępnie zapowiedział, że w roku bie­
żącym na rzecz pomocy zimowej dla 
Niemców sudeckich przeznaczona bę 
dzie kwota 45 miljonów marek.

Po min. Goebbelsie zabrał głos 
kanclerz Hitler, oświadczając m. 
in.:

To, co w ciągu sześciu lat osiąg­
nąłem nie jest wyłącznie moją za­
sługą, gdyż za mną stał cały naród 
niemiecki. Szczególnie w ostatnich 
tygodniach znaczenie tego faktu u- 
wydatniło się, gdyż w imieniu ca­
łego niemieckiego narodu mogłem 
mówić, a gdy zaszła potrzeba, rów­
nież i rokować.

W ostatnich dniach otrzymałem 
wielką zewnętrzno-polityczną pomoc. 
Już w poprzedniej swej mowie czło­
wiekowi temu podziękowałem, czło­
wiekowi temu — Benito Mussolinie- 
mu, który okazał się wiernym i wiel 
kim przyjacielem, który stanął za 
Niemcami. Rzusił on na szalę w de­
cydującej chwili nietylko swój au­
torytet, lecz również i całą potęgę 
jaka za nim stoi. A szala ta prze­
chyliła się na stronę rozwiązania 
sprawiedliwego.

Muszę również podziękować dwóm 
innym wielkim mężom stanu- którzy 
w wielkiej godzinie przyczynili się 
do rozwiązania jednego z najbar­
dziej palących problemów Europy.

Ale przedewszystkiem należy się 
podziękowanie narodowi niemieckie­

mu. Naród ten w ciągu krytycznych 
dni ani na chwilę nie stracił wiary 
i zaufania.

„Nikt na świecie nam nie pomoże, 
jeśli sami sobie nie pomożemy“. To 
jest nasz dumny program—nasze pro

blemy rozwiązywać samemu i same­
mu sobie pomagać.

Kończąc kanclerz oświadczył:
Rok 1938 w historji niemieckiego 

narodu będzie rokiem największej, 
nieporównanej dumy.

CIESZYN. (Telef.) 5.10. W  
środę odbyła się w Cieszynie 
Zaolzańskim konferencja praso­
wa, na której komisarz cyw ilny 
dla Śląska Cieszyńskiego wice­
wojewoda Malhomme poinfor­
mował dziennikarzy o zarządze­
niach, jak ie  przedsięwziął na za 
jętym  terenie, celem zachowania 
porządku, przeciwdziałania spe­
ku lacji i ochrony interesów go­
spodarczych ludności..

Została ustalona urzędowa re- ! 
lac ja  korony i złotego polskiego! 
w stosunku 8 koron za 1 zł. I 
Kurs ten obowiązuje tylko dla 
bieżących drobnych tranzakcyj 
handlowych, natomiast przeli- 1 
czanie zarobków urzędniczych i 
robotniczych, ustalone będzie na 
innych zasadach.

CIESZYN. 5.10. W dn. 5 b. m J 
wojska polskie zajęły resztę po­
łudniowej części pow. cieszyń­
skiego t. zn. obszar leżący na 
zachód od lin ji kolejowej Mosty 
— Jabłonków — Trzyniec.

ca się do obywateli z prosię 
nic organizowali wyciec** \nie organizowali
Cieszyna i Śląska ZaołzansPjjJ Teraz nieb 
gdyż niezwykły napływ tu r j. a błękitem 
wywołuje niepotrzebne *owr !ą g}0Wy i 
kacje. U wytłoczone

Zaznacza się przytem, *'̂ [ cboć wszy 
nych przepustek na Śląsk 
zański nie wydaje się.

OSTRAWA. 410  "■■MOR. OSTRAWA. 5.1'J- "V, =nstw, spo 
przyjętym przez rząd сгез мн& ■ w chw 
wiązaniom nie zwolniono J> to przeć

1 czterem n 
“licach eur 

demobili? 
4 do dom 

'kim, jal

czas z wojska żołnierzy na 
ści polskiej. . ̂

Wszyscy zmobilizowani z07\ 
narodowości polskiej z teren« 
jętych dotychczas przez

ereno* -ją 
wojs1'8 '* fbo

skie pozostają nadal w ® 
armji czeskiej.

MOR. OSTRAWA. 5.10. 
zobowiązanom przyjętym i 
rząd czeski, i mimo liczny« 1 
pewnień władz sądowych

c“ * 
oP°x'

Przed podziałem Palestyny
Lot W. Kom isarza brytyjskiego do Londynu

JEROZOLIMA. 5.10. Brytyjski W. I go. 
Komisarz MacMichael opuścił dziś > Podróż 
niespodziewanie samolotem Palesty­
nę, udając się do Londynu.

Wyjazd jego nastąpił podobno na 
żądanie ministra Kolonij MacDo- 
nalda.

W tutejszych kołach politycznych 
twierdzą, że wyjazd MacMichaela na 

1 stąpił w związku ze złożonym ostat­
nio przez komisję podziału Palesty­
ny raportem oraz z projektem roz­
wiązania zagadnienia pałestyńskie-

ta wywołała tu wielkie 
wrażenie.

JEROZOLIMA 5.10. W kołach 
dobrze poinformowanych twierdzą, 
że nagły wyjazd do Londynu W. 
Komisarza brytyjskiego stoi w 
związku z zaostrzeniem sytuacji w 
Palestynie.

Jak przypuszczają, w czasie po­
bytu w Anglji wytyczona zostanie 
nowa linja polityczna w sprawach 
palestyńskich, zmierzająca do likwi­

dacji konfliktu.
LONDYN. 5.10. Ważnym faktem 

w całokształcie rozważań rządu na 
temat sytuacji w Palestynie jest 
przyjazd do Londynu ministra 
Spraw Zagranicznych Iraku Taufik 
Suvaidi Beya, który odbył dziś dłuż 
szą rozmowę z lordem Halifaxem.

Iraski minister Spraw Zagranicz­
nych przywieźć miał ze sobą plan 
załatwienia kwestji palestyńskiej, o- 
pracowany przez króla Ibn Sauda 
i przywódców Arabów syryjskich.

[ / V n « ш и л  " j  ' «цуг —
posuwa się naprzód sprawa ^  ïçdliwych, 
nienia więźniów politycznych 
dowości polskiej.

Władze sądowe i prokura’ 
tłumaczą się brakiem instruK 
władz centralnych. ^  *

MOR. OSTRAWA. 5.10. ^  
nocy wyjechała do Pragi de ^  
czeskiej Rady N arodowej 2 щ- 
s k a  Zaolzańskiego, która m* ф  
terwenjować u premjera i '' ^  
mitacyjnej komisji polsko - ^  
kiej w kierunku zaniechania^^ 
szego zajmowania terenów' ^  
Zaolzańskiego orzez WojsK 
skie.

W. Brytanja nie dąży dn paktu 4-ih
W ażkie oświadczenie sir John Simona

Wybryk dep. Bergery
PARYŻ. 5.10. W czasie wczoraj­

szego posiedzenia Izby Deputowa­
nych dep. Bergery w mowie swej, 
popierającej politykę rządu francu­
skiego’ stwierdził, że do zagadnień, 
które wymagają jeszcze w Europie 
rozwiązania należą obok sprawy hi­
szpańskiej i zagadnienia surowców 
także sprawy Pomorza i Gdańska.

W tem miejscu przemówienia dep. 
Bergery, ambasador R. P. opuścił 
demonstracyjnie lożę dyplomatycz­
ną.

Królewicz włoski Humbert
zaproszony do P aryża

PARYŻ 5.10. Rada Miejska Pa­
ryża zaprosiła włoskiego następcę 
tronu ks. Ilmnberta wraz z mał­
żonką na 12 października do Pary­
ża. na uroczystość odsłonięcia po­
mnika belgijskiego króla Alberta 
I-go.

Król Albert I-szy jest, jak  wia­
domo, ojcem żony włoskiego następ­
cy tronu.

Rada Miejska Paryża wystosowa­
ła zaproszenie w porozumieniu z 
francuskiem ministerstwem Spraw 
Zagranicznych.

Gen, Regulski
w Bukareszcie

BUKARESZT 5.10. Dziś przybył 
do Bukaresztu gen. Regulski repre­
zentant wojska polskiego i delegat 
Marszałka Śmigłego-Rydza na uro­
czystości pogrzebowe marszałka 
Averescu.

Na czas pobytu gen. Regulskiego 
w Rumunji został przydzielony do 
jego osoby płk. Diaconescu, attache 
wojskowy w Warszawie a obecnie 
dowódca pułku gwardji królewskiej.

LONDYN. 5.10. W toku debaty 
nad porozumieniem monachjjskiem 
kanclerz Skarbu sir John Simon zlo 
żył dziś w Izbie Gmin bardzo waż­
ną deklarację rządu brytyjskiego na 
temat stosunku rządu do idei paktu 
czterech mocarstw.

„Celem polityki premjera i rządu 
brytyjskiego jest ustalenie- czy mo­
żliwe jest zamiast utrzymywania 
nieprzebytej przepaści między demo­
kracją i dyktaturą postarać się w 
interesie pokoju europejskiego o 
zgodne współżycie obu tych syste­
mów obok siebie.

O ile natomiast powstaje kwestja 
czy rząd brytyjski rozważa możli­
wość ekskluzywnego paktu czterech 
mocarstw, usiłując z pominięciem 
innych państw narzucić swą wolę 
w Europie, to oświadczam w imie­
niu rządu brytyjskiego z całym na­

ciskiem, że polityka rządu nigdy do 
tego nie dążyła i nie dąży.

Mam nadzieję, że Związek Sowiec­
ki zgodzi się przyłączyć do gwaran­
cji na rzecz Czechosłowacji. Rząd 
brytyjski nie ma zamiaru wyłącze­
nia Związku Sowieckiego z przy­
szłych rozwiązań pokoju w Europie.

Jeśli istniejące, różnice mają być 
rozwiązane, to winno się to doko­
nać w płaszczyźnie swobodnej wy­
miany myśli ze wszystkiemi mocar­
stwami europejskiemi tak małeml 
jak i wielkiemi. Mniejsze mocarstwa 
są zawsze wartościowymi sojuszni­
kami na rzecz pokoju, a naszym ce­
lem jest właśnie umacnianie i skon­
solidowanie pokoju w każdym mo­
żliwym kierunku.

Posiadanie bliskich kontaktów z 
Francją, Niemcami lub Włochami 
nie oznacza bynajmniej, że wyklu­

czone są bliskie kontakty również 
z innemi mocarstwami’*.

Deklaracja sir John Simona wy­
wołają poważne wrażenie, albo­
wiem w kołach politycznych podno­
szone były w ciągu ostatnich dwóch 
dni liczne głosy, sprzeciwiające się 
polityce prowadzącej do paktu czte 
rech mocarstw.

■Poglądy tego rodzaju zaznaczy­
ły się również wśród niektórych 
członków gabinetu brytyjskiego, i 
jak zapewniono dziś korespondenta 
P.A.T-icznej ze źródeł autorytatyw­
nych, gabinet brytyjski jest obecnie 
jednomyślny co do tego, że nie na­
leży prowadzić polityki, zmierzającej 
do utworzenia paktu czterech mo­
carstw. Wyrażenie tego poglądu 
rządu było zadaniem dzisiejszej de­
klaracji sir John Simona.

0 uznanie imperjum włoskiego

Skandal dewizowy 
w Riymie

Utytułowani małżonkc* 
pod kluczem ni,

W związku z w ykryb j11 ^  
dawno przez policję w^ 5.ÿ tfl3 
tajemnym eksportem wa 0 ui*r 
skiej zagranicę, aresztowań
kiza Alberto di Godto 
głównej oskarżonej.

Jak  stwierdzono, żona ^ 
za Godi di Godio wywozi a 
tę włoską zagranicę na mc 
agenta giełdowego Sacerd° ■ 
je j był łącznikiem pomiĘ z- 
tem a swoją własną żoną 

Prasa rzymska bardzo ^ ft;i 
nie omawia ten skandal to ‘ ^ 
ski, domagając się bard*« tfe ibarcjẑ f to 
wej kary  ze względu n< r0 w гД д1

°cznerń s 
^SSie'go;

iby uzi«ys  
- P°tworn
c S r erdz;, C l° W  p 0 i

£ > y c h , ' 
Belgj

i f

RZYM. 5.10. Min. Ciano odbył 
dziś ponownie rozmowę z ambasa­
dorem brytyjskim przy Kwirynale 
lordem Perthem.

W kolach angielskich panuje prze 
konanie, że omawiano problem o- 
chotników hiszpańskich oraz spra­

wę uznania Imperjum włoskiego 
przez Anglję.

Jak wiadomo, od załatwienia obu 
tych zagadnień zależy wprowadze­
nie w żyeie układów włosko-angiel- 
skich z dnia 16 kwietnia b. r.

W kołach politycznych wyrażany 
jest pogląd, że decyzja rządu fran­
cuskiego w sprawie mianowania 
ambasadora w Rzymie przyspieszyć 
może fakt uznania Imperjum wło­
skiego przez Anglję.

Niemieccy przemytnicy ludzi
Жежп&пвеи ś  mj ê a  <# Й* ó w

Donosiliśmy wczoraj o procesie 
toczącym się w Gnieźnie w sprawie 
przemytu ludzi do Niemiec. O dru­
gim dniu przewodu sądowego infor­
mują pisma poznańskie, że przesłu­
chano resztę oskarżonych. Podobnie 
jak pierwszy, wszyscy, inni wspólni­
cy wypierali się winy.

Pierwszym z oskarżonych, który 
przyznał się do winy, był Stanisław 
Gapiński z Chodzieży, który zeznał, 
że wymieniał kilkakrotnie pieniądze 
polskie na marki niemieckie po 1.35 
zł. Jak wynikało z dalszych zeznań, 
pośrednik Stube brał od przemyca­

jących po 2 zł. za markę.
Przyznali się do winy też Fryde­

ryk Gallent i Jakób Flath, którzy 
za pośrednictwem Stubego przekro­
czyli granicę niemiecką.

Następnie przesłuchiwano świad­
ków» których ogółem wezwano 17. 
Szczególnie obciążające były zezna­
nia Wojciecha Wysikiewicza, które­
mu jako bezrobotnemu także propo­
nowano przemycenie przez granicę. 
Wówczas Wysikiewicz udając, że 
zgadza się na wszystko, wyjechał 
do Janowca, gdzie od Janickiego o- 
trzymał adres do Kcyni, tam miał

spotkać się ze Stubem u Fierfasa.
0  dniu spotkania była powia­

domiona policja i w odpowiednim 
momencie wkroczyła, aresztując Stu 
bego, Wysikiewicza i Galberta. Ja ­
ko dalsi świadkowie zeznawali 
Drews i Schlender, których również 
Stube przeprowadził zagranicę, bio­
rąc od każdego po 20 zł. — 50 zł.

1 oni jednak wrócili do Polski, 
przyczem jeden z nich był 2 lata w 
Niemczech za paszportem, wystawio 
nym przez tamtejsze władze i do­
piero na polecenie tychże władz wró 
cił do Polski.

wej kary  ze względu 
stanowisko społeczne 
nych.

Samolot strącony
przez piorun [V

W ielk i angielski samolot  ̂ , 
bardujący spadł i rozbił si 
bliżu miejscowości Rye
stwie Sussex.

Załoga samolotu urato«3 
dzięki spadochronom. ji

Z zeznań lotników wv" 1 ^  
samolot został uderzony 
nem.

-  i 
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[Nad światem przewaliła się groza f°jny.
[ * * *  niebo się rozjaśnia i pokry- 

błękitem pokoju, ludzie podno- 
Jeszcze tydzień temu 

I ł ? cz°ne obuchem mobilizacyj. 
L . o c  wszystkie kraje, wojną za-

pożar bolszewizmu, który ciągle 
* o-, — «4 —z - -  jest zarzewiem niepokojów i wstrzą

> szczycą się dzisiaj swą zim sów. Na arenie steranej Europy zja 
;ń V̂lą’ męstwem swych spole-1 wia się dyktator, postać bliżej spo- 
ilki V’ S,pok°Jnjł gotowością do krewniona z tyranem greckim, niż 

chwili najbardziej krytycz- 1 z dyktatorem rzymskim, który wła- 
; ’ Przecież powitania zgotowa- ! dzę, wyjątkową i ograniczoną, o- 
ijli r,em mężom stanu w czterech trzymywał prawowicie z rąk Sena- 

He™ ,e^roPejskich, radość z ja - 1 tu w okresach kiedy zachwiany au- 
-  **• mobłhzowani rezerwiści wra. torytet republiki musiał odwoływać

potężne  ̂ dynastje Habsburgów, Ro- przestrzeni trzech lat 1932—1935 
manowów, Hohenzollernów i W ittel-, przeżyliśmy 6 zamachów, ofiarą 
sbachów. Dynastja Sabaudzka zacho których zginęli prezydent francuski 
wała jedynie widomość władzy kró- ! Doumer, premjer rumuński Duca, 
lewskiej. Na wschodzie wybuchnął j kanclerz Dollfuss, król Aleksander

i min. Barthou, minister Pieracki, 
komisarz Kirów. Procesy moskiew­
skie są ponurym wynalazkiem na­
szych czasów. Walki ideologiczne i 
prześladowanie religij cofają nas w 
mroki średniowiecza.

inl „л# # in mobilizowani rezerwiści wra- torytet repu 
terev.v» -к i ? mu> świadczą o tem, jak ! się do siły. 

z wojs*Sfbok.m, jak żywiołowym wstrętem I r'—
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Czy należy przypominać plagi 
! „izmów“, które przeżyli nietylko u- 

ien i czestnicy wojny, ale i młodzież u-
*Waż ■ w świetle trzeźwych rodzona około roku 1918 ? Faszyzm, 
t W*’ &  P°Jmowany  rozmai-1 narodowy socjalizm i ich współczyn 

chórze pomonachijskich niki totalizm i rasizm ?... Można po-

y • ------ «V » » ł W U W J I U  H S U Ç I C I I I

°jnieUJe nar0(,y Europy myśl o
Ten

!Çdliwych, me

na

brak głosów wiedzieć, że wojna w swych reper- 
• w , usiłujących doszukać kusjach politycznych, socjalnych, 
. żvw t wstr?cie rdzenia zwykłe- ekonomicznych trwa ciągle. Dane 

. i ô Æ  " e? ° , s trach u - P°Prostu — nam było widzieć krach socjaUzmu
•oku . wosci .  Mówią ci osobliwi mo oportunistycznego — Brauna w 

ich VtP.acyfizm narodów europej- Niemczech, Mac Donalda *w Anglji, 
Чу w n tak Jaskrawy wyraz Tym wszystkim przemianom po- 
tou p s . tnicłl dniach masy Lon- litycznym towarzyszy niezwykłe 
fivr’i aryza' Berlina i Rzymu, jest rozwydrzenie namiętności:
Hifte zwyrodnienia, daleko po- j
iłodnf° paraliżu cnót rycerskich, I —— — — — — — — —
tu zn_cg° przeceniania dobro- j 
to'; esl1 Wojna grozi zagładą 

-ywiHz^ji, to niemniejszą 
Wv Srozi jßj  ten stracli I 
6ic^iv«Ły,nptotnat zaniku or- i 
tu y . walorów człowieka, któ-
iljji ш heroizm i instynkt

VV ćllorr

Kryzys gospodarczy lat 1930 — 
1935, najgłębszy w dziejach ekono­
micznych Europy i Ameryki, był 
bezpośredniem następstwem wojny. 
Przewinęła się przed nami niebywała 
litanja dewaluacyj, konwulsyjnych 
podrygów systemu monetarnego. 
Bezrobocie było i jest ciągle typo­
wą epidemją naszej epoki.

Wreszcie konflikt, jak i przeżywa­
my obecnie, — sprawa Sudetów i 
cały problem Czechosłowacji — czyż 
nie jest puścizną wojny, formą po­
kuty za błędy je j epilogu wersal­
skiego? Jesteśmy świadkami i akto 

w rami procesu wyrównywania tych 
błędów — i naprawdę byłoby sza­
leństwem, gdyby chciano błędy i 
bolączki, wynikłe z jednej wojny, 
leczyć drugą wojną, która byłaby

wielokroć razy straszliwsza od tam­
tej, której konsekwencje byłyby na- 
pewno nieuleczalne, bo w je j krwa­
wym chaosie zginęłaby ze szczętem 
Europa.

Według przedawnionej już dzisiaj 
teorji Clausewitzów i epigonów nie- 
tscheanizmu, wojna ma być perjo- 
dycznym procesem doboru, eliminu­
jącym słabych i zapewniającym su­
premację silnych. Tak było, być 
może, do połowy ubiegłego wieku. 
Ale wojna dzisiejsza jest czem in- 
nem zgoła. Nie jest ona szkołą har- 
tu i rycerskości, gdyż wobec je j sił 
mechanicznych, gazów trujących i 
mikrobów walor moralny i odwaga 
jednostki nic nie znaczą. Ten, któ­
ry uderza, nie widzi swego przeciw­
nika, ten, który pada, nie widzi 
swego zabójcy. Wojna dzisiejsza 
jest przedsięwzięciem, wymagają- 
cem nadewszystko organizacji, me­
tody, precyzji technicznej i pienię­
dzy.

Jeśli więc ludzkość nie chce woj­
ny, to przedewszystkiem dlatego, iż 
wie, że nic na niej nie zyska ani 
moralnie, ani materjalnie — ani 
zwycięzca, ani zwyciężony.

S. B.

Nazwy niemieckie w Prusach Wschodnich
Uzasadnienie zarządzeń władz niemieckich

izowy
1

on5J0i*fî 

m ^
.rytyi* Л(Г
wlo.sk‘1
waluty ^
owan° m 
odio, ^

ozita j;

»erdoti- „ 
liędzy ' c
’O Ili]'
,z0 0,$ "  

*d t°Jsoi

—• walorów nb , Wobec niedawnych zarządzeń Mazowszu w lipcu 1920 r. zaprzeczył
Czucia honoru i (l zny, ? i wschodnio - pruskich władz admini- dobitnie wszelkim wnioskom, wysu­
wu. tężyzny charak- stracyjnych w sprawie zmiany poi- wanym ze strony zainteresowanej 
fym zrzędom i • • -a  s k ic h  n a z w  miejscowości w Prusach jeszcze dziś i które należą już daw- 
,ed oczy zwierh^hn У iPf SioViC Wschodnich na nazwy czysto nie- no do czasów historji nie niemieckich 
l8- Jeśli ludTknó- . . .  mieckie warto zwrócić uwagę na części ludności. Coraz to częściej 

Wojny, to dl t euroPejs. a nie charakterystyczne oficjalne uzasad- ’ mieszkańcy tych gmin wyrażali ży- 
h J- ’ a o‘ ze nie wv'  nienie zmian, ogłoszone w prasie, czenie, ażeby miejscowościom nowe

wschodnio-pruskiej w czerwcu b. r. j nadano nazwy.
„Uzasadnienie“ to, pióra assesora ! Miasto Margrabowa otrzymało 

rejencyjnego, d-ra v. Ploetza z Kró- j  nazwę Treuburg. Zmiana nazw od
и ----j  . cnoroDV lanie uzi lewca> posiada w najistotniejszych czasu do czasu nie okazała się prak
^nurtują.organizm Europy są w mieJscach brzmienie następujące: i tyczną, ponieważ nie jeet przejrzy- 
invJ linj ‘ następstwem wielkiej ”Na wschodzie i na południu Prus j st3> siej e zamieszanie i nie odpowia

dotychczas da wymogom nowoczesnej komuni-

w - dlatego, że nie wy
кге nie ,skutków ostatniej, je 
eh (b„ ,̂] .czyla ran odniesio
_ , .Zlescia lat temu, co wię-

,ie konflilf80^ 6 sPrawÇ> że wszy-
i .  1 n b n rn ])v  in lriA  tlr,S_

na "'У' 
osk3

IH*
.o lo l <
i «  >  

sK[towa*3

idnia j1 poI- 
cnie " ^ 1(1- 
kicg° „r 
sieluss

edI'L ^przегпУ5'

Я'О"ie.

ii.
rSyj?«
к>"У°,и si<

W

3 i

w .  ________ _______v __ w_____  _ ,
^'Pomnijmy zatem je j tragicz- liczne nazwy miejscowości, które nie 1 kacji. Wskazać tu trzeba tylko na

lj0 a n s :_8 mil jonów zabitych, 15 odpowiadały właściwości oraz cha- wielkie trudności poczty, kolei pań-
lio °w Inwalidów ułomnych,” 30 rakterowi mieszkańców. Nazwy te stwowej, również na konieczność
lu )°'v . rannych. W odniesieniu powstały przeważnie w XV, XVI i częstych zmian map terenu wschod-

Wjat Ci. P°szczególnych krajów XVTI stuleciu, kiedy to do Prus niopruskiego oraz potrzeby wojska.
anp ' Wschodnich przywędrowali obcokra Z tych wszystkich powodów po-

jowi osadnicy i istniejącym już nie stanowił

Wschodnich mieliśmy

“*uatancIri#Ä, ;lr0c. ,11« ! straty te stanowią 
к  do h ,ancj* i Niemiec, docho 

Serb,jj[ ndaJl,ej  liczby 8 proc
kosztowała

■fo wZlej- , ^ sadnioną podał do'
wojna ? Liczbębardziej

r° w г  точи — ; — 'u'j - 
'°cznem p' Murray Butler w 
►v. - sr,rawozdaniu Fundacji 

400 miljardów dola-

^ Po*tS!!isło.w i  ̂ n am astronom i- 
 ̂ te j sum y- p- B u- 
celów r.,,,!’ .ze g d yb y  je j  użyto  
dać ka i r, .° J°w ych , można było- 
le*°®ych CJ- roc*z'nie Stanów Zje-
^»cji/ß"J i Dominjów,
У i цт,.к, 1 Rosji dom komfor- 
uI)rawn»i°'Vany oraz kawał zie- 
^ a ją tek  ®ożna byłoby kupić 

ancji ! n*®ruchomy i rucho- 
°Peracii „ BelSji, przyczem po

Î;. " y s t a r S ^ ta łab y  Jeszcze re -
w i,„- ^ ca na to aby wy- 

^tkie ,n W C? ytet * bibljotekę

^ d yrue6wvH,HU tlera- ob€j muj^ - 
e> je«?f • 1 spustoszenia

6? ie bierze J^ ! ak nied°statecz
J? ' WyjjibL, bowiem w  rachubę 

Pracv a • z. ut r a t y  produk- 
zJzn, »a :a1z,esi!łtków  m il jonów 

?°ku .— He y ch przez cziery i 
i , nym tv iv  f niem - A  Przecież 
r ■ k°niec b o n c ie  zachodnim  
Vi arrnJ.ny  s ta ły  naw prost 

 ̂ i Pół z k tó rych  każda 
1 -?akląć J m11.JOna ludzi. A któż 
■ołeĄ  ta lent„ .b? w a lo ry  in te- 

611 naJleps ’ 1'V,e<?/y ‘ energ j i
poi4 i y ?  y ’ ja k ie

>а̂  się doS^ l  Wo№y nie ogra- 
st^aż4v, żp Ch.lat jej trwa- 

które b?°> dZleń d z is ie jszy  
'.Ł ?  brzytw a ły  ,w niej  udział, 
Ьил ®0>atan< lSJe inwalidzkie 
i U> cie a> lt°m . W  sam ym  ty l-

^IJardów Р02уЯ а ta wy- 
t\Y y okiem ^ k ó w  rocznie.
4  2116 1 Socjalni ko.n3ekwencje 

0czach I  , wojny, w  na- 
^awahły się stare i

mieckim osiedlom, przez nowe na­
zwy ich mowy piętno swoje narzu­
cić usiłowali. Ci koloniści z obcego 
kraju rozpłynęli się w ciągu szere­
gu lat zupełnie z niemczyźnie.

Nie istnieje więc żadna potrzeba, 
r  -eby owe ślady ubiegłej imigracji 
zachować na zawsze. Plebiscyt na

naczelny prezes 
Wschodnich przez jednolitą

Prus

cerzy i komturów zakonu krzyżac­
kiego, którzy te miejscowości zało­
żyli. I tak np. Napierki (pow. ni- 
borski) otrzymały nazwę „Wetzhau 
sen“. Skorzystano także z imion 
niemieckich wschodniopruskich ksią 
żąt i elektorów. Przy niektórych 
nazwach brano pod uwagę wyda­
rzenia i osobistości historyczne.

I tak np. gminę Glodowen (Gło­
dowo) na pamiątkę bohaterskiego 
obrońcy Piławy generała von Her­
manna zamieniono na „Hermanns­
ruh“. Musiano także zmienić na­
zwy, które brzmiały niepięknie, a 
nawet nieprzyzwoicie i 
mieszkańców na szyderstwa1

Uzasadnienie swoje zakończył dr. 
Ploetz zdaniem: „W niemieckich 
Prusach Wschodnich — niemieckie 
nazwy“.

Nie wątpimy, że ludność Śląska

0 Rusi Przykarpackie]
Oświadczenie 

Gazety Polskiej*»»

akcję Opolskiego, Warmji i Mazur jest
ludnością polską od wieków tam za­
mieszkałą i dzięki swemu głębokie­
mu przywiązaniu do ziemi i języka

zmienić wszystkie nazwy tych miej­
scowości. W wyborze nowych nazw 
miejscowości korzystano z doku- 
mentarnego materjału archiwum 
państwowego w Królewcu.

W wielu wypadkach można było i interesom narodowo-kulturalnym. 
dostosować nazwy do nazwisk ry-

Na temat, który w ciągu ostat­
nich niemal godzin stał się n a j­
bardziej aktualnem  zagadnieniem 
w Europie Środkowej, t.j. o Rusi 
Przykarpackiej, pisze półurzędo- 
wa „Gazeta Polska”:

„Sprawa powrotu Rusi Podkarpac­
kiej do Węgier jesi dla nas sprawą 
wzmocnienia potencjału obronnego Pol 
ski na wypadek wojny. Ale nietylko o 
to chodzi nam w sprawie powyższej. 
Chodzi również o co innego, nie mniej 
dla nas ważnego, mianowicie o zlikwi­
dowanie jeszcze jednej z fikcyj, na któ 
rych opierała swe fundamenty koncep­
cja polityki czechosłowackiej. Obecne 
ustosunkowanie się Czechów do spra­
wy Rusi Podkarpackiej bedzie miato 
dla nas zasadnieze znaczenie. Będzie o- 
no odpowiedzią na pytanie, czy Czesi 
pragną obecnie przyjąć naszą dłoń, 
wyciągniętą szczerze i serdecznie z pro­
pozycją ułożenia przyjaźnie naszych 
stosunków sąsiedzkich, czy też marzą 
nadal o kontynuowaniu polityki awan­
turniczych sojuszów, budowy mostów 
do Rosji i okrążania nas od tyłu.”

Stanowisko Gazety Polskiej"” 
szczególniej mocno popiera „Wie 
czór Warszawski”, na którego ła­
mach wypowiedział się Dr. A. 
Dem., pisząc o przynależności po 
litycznej Rusi Przykarpackiej, że 

„nie jest ani czeska, ani węgierska, 
ani polska, ani rumuńska, to znaczy 
nie ciąży etnograficznie do żadnego z 
otaczających ją  państw. Jest to kraj, 
zamieszkały w ogromnej większości 
przez Rusinów, nie uważających się 
za Ukraińców, ale raczej za szczep 
rosyjski.

Dzisiaj, kiedy tworzy się nowy po­
rządek w Europie środkowej, powsta­
ła możność stworzenia niezmiernie waż 
nej dla równowagi sił, wspólnej gra­
nicy węgiersko - polskiej. Polska po­
prze żądania Węgier w tym kierunku, 
poprze tem goręcej i energiczniej, że 
nie wyniknie stąd żadna szkoda dla 
państwa czechosłowackiego, któremu 
Ruś Przykarpaeka była prawdziwą ku­
lą u nogi.”

Przywrócona komunikacie 
telefoniczna z Czechami
Od środy przywrócona została ko 

munikacja telefoniczna pomiędzy 
Czechosłowacją a zagranicą, 

narażały Przerwana jest nadal komunika- 
o,< y cja telefoniczna z miastami sudec- 

kiemi, zajmowanemi obecnie przez 
wojska niemieckie.

Nowe znaczki pocztowe
z okazji powrotu  

Zaolzia
Z okazji powrotu Śląska Zaolzań- 

skiego do Polski, zostaną wydane
ojców oprze się wszelkim prakty-1 specjalne znaczki pocztowe 15-to i 
kom, skierowanym przeciwko je j | 25-ciogroszowe.

Nowe znaczki ukażą się niebawem 
w obiegu.

Niezłimny rycerz wzniosłych iieałiw
/Ро хедопае ś. р. М&иг/ипсщ EdlxiecBtowskieego

Ze śmiercią ś. p. Marjana Zdzie- wał, tkwiło zawsze jego głębokie u- 
chowskiego schodzi do grobu nie- miłowanie idei dobra i miłości czło- 
tylko wielki uczony europejskiej wieka. Głęboko wierzący katolik, 
sławy, ale i człowiek niezwykle szla- był też Zdziechowski idealistą naj- 
chetny, o wzniosłości duszy wyjąt- wyższego natchnienia. Miarą wiel- 
kowej, człowiek, który swoje świet- kości człowieka, dzieła, narodu było 
ne pióro poświęcił przedewszyst- dla niego zawsze wzniesienie się po- 
kiem służbie idei dobra i wiary, nad doczesne sprawy ziemskie i 
Głos jego dochodzący z Wilna we gruby materjalizm. Do oceny też 
wszystkich niemal ważniejszych każdego zjawiska kulturalnego, li- 
sprawach publicznych — ważył za- terackiego, politycznego przystępo- 
wsze niesłychanie dużo, poruszał wał Zdziechowski z punktu widzenia 
sumienia. Ze smutkiem myśli się сt najwyższych ideałów chrześcijań- 
tem, iż głosu tego teraz zabraknie, sko-etycznych i tylko to uznawał za 

» * . wielkie i pożyteczne, co wytrzymy-
Marjan Zdziechowski swoją pra- wało konfrontację z temi ideałami, 

cę naukową rozpoczął od prac po- I to właśnie wyznaczało mu spe- 
równawczych nad literaturami sło- cjalne stanowisko na tle naszego 
wiańskiemi.Obeznany bardzo wszech życia kulturalnego, i to właśnie czy 
stronnie z całym dorobkiem kultu- niło, iż głos jego w jakiejkolwiek 
ry europejskiej — był komparaty- sprawie, jego ocena tego, co się 
stą wysokiej klasy i w tej dziedzi- działo, nabierała wagi — wyroku, 
nie prace jego stanowią wkład pier- Związany bardzo blisko z całym 
wszorzędny do nauki europejskiej, światem słowiańskim, z kulturą cze- 
Takie prace z początkowego o- ską i rosyjską, miał Zdziechowski 
kresu jego działalności, jak „Mesja- swój wyrobiony pogląd na wszyst- 
niści i słowianofile“, jak bodaj w kie sprawy z tą Słowiańszczyzną 
pierwszym rzędzie „Byron i jego związane. Głębokim wstrząsem była 
wiek“ (1894) to pozycje ważkie i dla niego rewolucja rosyjska, za 
cenne, największego wroga ludzkości uwa-

Zdziechowski nie ograniczał się żał zawsze bolszewizm. Głęboki pa- 
jednak nigdy do studjów o charak- cyfista, nienawidzący wszelkiej prze 
terze czysto literackim. We wsiy- mocy i gwałtu, brzydzący się każ- 
stkiem, co robił i czem się zajmo-1 dym przejawem okrucieństwa (te­

mu poświęcone jest jedno z n a j-,ją c  nad krawędzią, już grobu, raz 
piękniejszych studjów Zdziechow- j jeszcze poddał rewizji, zweryfiko- 
skiego „O okrucieństwie“) jedną wał ostatecznie swoje poglądy i 
tylko wojnę rozgrzeszał i dopusz- ; ideały.
czał: wojnę przeciw bolszewizmowi. ; Wszystkie jego dzieła z ostatnich 

„Głosiłem i głoszę — pisał w przed lat mają charakter takiego obra- 
mowie do świetnego swego „Napole- chunku ze sobą. Takim obrachun- 
ona III konieczność zniszczenia kiem jest też świetny cytowany już
bolszewizmu choćby drogą gwałtu i ttt“ ; — i . . .__
wojny... Absolutny pacyfizm wobec boi 
szewizmu nie dość, iż śmiercią byłby 
fizyczną i duchową dla uśpionych w pa­
cyfizmie narodów czy społeczeństw, 
ale byłby ukorzeniem się przed po­
tęgi, która za cel postawiła ’ sobie 
zniszczenie idei Boga i idei człowieka, 
byłby hołdem oddanym Książęciu 
Ciemności".

Bolszewizm był dla Zdziechow- 
skiego zaprzeczeniem wszystkich 
ideałów, które ukochał nad wszyst­
ko i którym pozostał wierny i w gtości, rozdźwięk między 
imię tych ideałów wydał mu walkę, który wysnuwał sobie w 
w której wytrwał do śmierci.

Pod koniec życia, pełen już me- 
lancholji, płynącej z poczucia prze­
mijania wszystkich rzeczy ziemskich 
(lubił Zdziechowski cytować słynny 
wiersz Leopardiego: „I serce mi się 
wielkim bólem zwija — Na myśl, 
jak  wszystko na świecie przemija“),, 
rozpatrując cały swój bogaty doro­
bek naukowy, starał się Zdziechow­
ski dokonać raz jeszcze wielkiego, 
obrachunku swego sumienia i sto- j

„Napoleon III“ i niemal wszystkie 
dorywcze jego prace publicystyczne. 
Ale wiara Zdziechowskiego, jego 
niezachwiana ufność w potęgę do­
broci, w niezniszczalne ideały dobra, 
w wielkość duszy człowieka, — wy­
chodzą nietknięte z tych obrachun­
ków. Jest w ostatnich jego dzie­
łach głęboka nuta melancholji — tą 
melancholją napawał Zdziechowskie­
go nietylko fakt, iż wszystko prze­
mija, ale i obraz naszej rzeczywi-

ideałem, 
duszy a

życiem i jego twardemi prawami.
Ale na straży swoich ideałów ten 

niezłomny człowiek stał niewzrusze­
nie i niezachwianie. Do końca życia 
był też Zdziechowski wiernym, żar­
liwym, gorącym chrześcijaninem i 
wojującym rycerzem ideału. Zgon 
tego ryc<rza i wielkiego uczonego 
opłakuje dzisiaj cała Polska.

Ch.



dominacje w przemyśle zaolzańskim
P race  katow ickiej Izby Przem ysłowo-H andlowej

Na terenie Izby Przem.-Handlo- 
wej w Katowicach są skoncentrowa­
ne intensywne prace, dotyczące go­
spodarczego scalenia Śląska za Ol­
zą z Rzeczpospolitą.

W pracach tych biorą udział 
przedstawiciele ministerstw na czele 
z pp. dyr. Martinem, dyr. Sadkow­
skim, dyr. Szkanderą i nacz. Biela­
kiem z Ministerstwa Skarbu; pik. 
Szmoniewskim, nacz. Budzyńskim, 
nacz. Kossuthem i nacz. Robow- 
skim z Ministerstwa Przem. i Han­
dlu, nacz. Wiszniewskim i mjr. Śli­
wą z Ministerstwa Roln. i Reform 
Roi.; przedstawiciel Banku Polskie­
go p. dyr. Mierzyński, przedstawi­
ciele wojewody śląskiego oraz człon 
kowie Rady Gospodarczej Śląska Za 
olzańskiego, która została powołana 
przy Izbie pod przewodnictwem rad 
cy Izby, p. gen. dyr. inż. Leopolda 
Szefera.

Prace te prowadzone są przy po­
mocy aparatu Izby Przemysłowo- 
Handlowej, który zarówno daje ob­
sługę techniczną, jak i opraco­
wuje niezbędne materjały. Wspom­

niane powyżej prace na terenie Iz­
by Przemysłowo-Handlowej w Kato 
wicach obejmują zagadnienia pie­
niężne, obrotu towarowego wewnę­
trznego i 'zagranicznego, aprowiza- 
cyjne, produkcji i zbytu przetworów 
przemysłu oraz zaopatrzenia go w 
surowce, sprawy komunikacyjne, 
organizacji życia gospodarczego itp.

W celu ściślejszego powiązania 
prac Izby Przem.-Handlowej w Ka­
towicach z terenem Śląska za Olzą 
została już uruchomiona w nowo 
objętej części Cieszyna ekspozytu­
ra Izby, którą prowadzi wicedyrek­
tor Izby, dr. T. Adamecki.

Jak się dowiadujemy, generalnym 
dyrektorem przemysłu zaolzańskie­
go mianowany został, z ramienia 
Przemysłu i Handlu, dr. Jan Ziele­
niewski dotychczasowy zarządca 
przymusowy koncernu ks. Pszczyń­
skiego. Zastępcą jego został miano­
wany inż. Olszak.

Dyrektorem generalnym huty w 
Trzyńcu został mianowany prof. 
Buzek.

Delegacja min. Molniciwa i R. R.
wyjeżdża n a  Ś ląsk  Zaolzański

Jak się dowiadujemy, Minister-1 ny, a na je j czele stanąć ma podo- 
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych, j bno wiceminister dr. Jaroszyński.
podobnie zresztą jak i inne resorty 
gospodarcze rządu, interesuje się ży 
wo zagadnieniami rolniczemi na 
Śląsku Zaolzańskim. Celem dokład­
nego poznania i zbadania tych za­
gadnień, jak również celem wyda­
nia odpowiednich zarządzeń, zmie­
rzających do szybkiej unifikacji na 
tym odcinku Śląska Zaolzańskiego z 
Macierzą — ma się udać w najbliż­
szych dniach za Olzę specjalna de­
legacja ministerjalna.

Skład je j nie jest jeszcze ustało-

Posiedzenie Rady 
Banku Polskiego

Dnia 13-go b. m. odbędzie się po­
siedzenie rady Banku Polskiego, na 
którem rada wysłucha sprawozda­
nia dyrekcji z działalności Banku 
we wrześniu r. b.

i\owy Zarząd  
Związku Banków

Na posiedzeniu Związku Banków 
w Polsce w dniu 27 września r. b. 
dokonano wyboru do zarządu Związ­
ku. Wybrani zostali dr. Wacław Fa­
jans — prezes, Witold Broniewski 
— wiceprezes, Władysław Demby, 
dr. Hugo Groyecki, Władysław 
Heinrich, dr. Wiktor Mikulecki, An­
drzej Rotwand — jako członkowie 
zarządu.

Obok wyższych urzędników Mini­
sterstwa Rolnictwa i Reform Rol­
nych towarzyszyć mają wicemin. 
Jaroszyńskiemu przedstawiciele sfer 
gospodarczych, w szczególności Zw. 
Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo- 
Gospodarczych, a to z uwagi na sto­
jącą na bardzo wysokim poziomie 
tamtejszą spółdzielczość.

W arunki zwiedzania C.O.P.
Tylko d la  szkół i fachowców

Wobec niemalejącego zaintereso­
wania społeczeństwa polskiego in­
westycjami realizowanemi w C.O.P., 
wyrażającego się w prośbach do 
Ministerstwa Spraw Wojskowych o 
zezwolenie na ich zwiedzenie Mini­
sterstwo Spraw Wojskowych mając 
na uwadze utrzymanie normalnego 
toku pracy w budowanych zakła­
dach przemysłowych na terenie COP 
ustaliło następujący sposób załat­
wiania omawianych próśb:

1. a) Prośby o zezwolenie na zwie 
dzanie zakładów przemysłu wojen­
nego kierować należy do szefa biu­
ra przemysłu wojennego Minister­
stwa Spraw Wojskowych,

b) Zezwolenia na zwiedzanie bę­
dą udzielane z reguły tylko takim 
wycieczkom, które organizują zrze­
szenia inżynierskie i fachowe oraz 
szkoły techniczne wyższe i średnie.

c) Organizatorzy wycieczki po o- 
trzymaniu zgody Ministerstwa Spr. 
Wojskowych na zwiedzenie zapropo 
nowanych zakładów uzgadniają do­
kładny termin zwiedzania bezpośred 
nio z dyrekcjami (kierownictwem 
zainteresowanych zakładów).

d) Zwiedzanie może mieć miejsce 
jedynie w pierwszej dekadzie każde­
go miesiąca w dniach roboczych (z 
wyjątkiem poniedziałków i sobót) 
oraz w niedziele i święta.

e) Hość uczestników nie powinna 
zasadniczo przekraczać liczby 60 o- 
sób. Większe wycieczki należy dzie­
lić na grupy i odpowiednio układać 
plan zwiedzania.

f) Zgłaszanie próśb o zezwolenie 
na zwiedzanie powinno nastąpić co- 
najmniej na dwa tygodnie przed 
projektowanym terminem zwiedza­
nia, przy jednoczesnem podaniu ilo­
ści, nazwisk i imion oraz stanowisk 
uczestników wycieczki, a ponadto 
adresów ich stałego zamieszkania.

g) Listę imienną uczestników wy 
cieczki wręcza je j kierownik orga­
nom kontrolnym zakładu po przy­
byciu wycieczki do każdego ze zwie­
dzanych zakładów.

2. Prośby na zwiedzenie innych 
inwestycyj C.O.P. jak  np. komuni­
kacyjnych, energetycznych itp. na­
leży przesyłać do właściwych kie­
rownictw budowy.

Ukonstytuowanie się nowej Rady Giełdy Mięsne]
w W arszaw ie

W tych dniach odbyły się w War­
szawie wybory członków Rady Gieł­
dy Mięsnej. Z kurji pierwszej, t. j. 
rolniczej, członkami Rady zostali 
Marjan Biegaj, Henryk Chlipalski, 
Włodzimierz Dzięciołowski i Józef 
Lewandowski; zastępcami zaś Kazi­
mierz Bartoszewicz, Kazimierz Ko- 
ziarski' Stanisław Sieroszewski i An­
toni Zalewski.

Pozatem weszli jako przedstawi­
ciele rolnictwa: Wincenty Bożysz-

kowski i Stanisław Chyliński do są­
du rozjemczego oraz Jan Tomczyń- 
ski i Jerzy Żarnowski do komisji 
rewizyjnej.

Oprócz przedstawicieli rolnictwa 
członkami Rady zostało 3 przedsta­
wicieli detalistów, rzeźników i wędli 
niarzy, 3 hurtowników i kupców o- 
raz 2 konsumentów (przedstawicieli 
intendentury, spółdzielczości spożyw 
czej i zarządu miasta).

„ P a p i e r y  w a r t ® ś c f ® w e
Pożyteczne wydawnictwo giełdy pieniężnej

Ostatnio ukazała się wydana przez 
Giełdę Pieniężną w Warszawie książ 
ka p. t. „Papiery wartościowe“. 
Wydawnictwo to zawiera wyczerpu­
jące informacje zarówno o papie­
rach o stałem oprocentowaniu, jak 
i o akcjach, notowanych na Gieł­
dzie stołecznej.

Dotychczas nie było na rynku pol­
skim jakiegokolwiek informatora, 
zawierającego miarodajne dane o 
papierach wartościowych, z którego 
zainteresowani mogliby czerpać da­
ne o polskich papierach wartościo­
wych. Omawiane wydawnictwo wy­
pełnia tedy poważną lukę, jaka do­
tychczas istniała w Polsce w tej 
dziedzinie.

Książka podaje obfity materjał, 
dotyczący podstaw prawnych oraz 
konstrukcji każdego papieru warto­

ściowego. Pozatem za.viera szereg ści niektórych papierów są wręcz
danych bilansowych, a jedną z naj­
ciekawszych stron wydawnictwa są 
ustępy, poświęcone wysokości kur­
sów za ostatnie trzy lata oraz roz­
miarom tranzakcyj, dokonywanych 
poszczególnemi papierami. Na pod­
stawie tego materjału każdy bez 
trudu wyrobić może sobie sąd o 
kształtowaniu się kursów i chłon­
ności rynku pieniężnego w odnie­
sieniu do każdego papieru.

Wydawnictwo Giełdy Pieniężnej 
w Warszawie nie daje, oczywiście, 
żadnych rad ani wskazówek dla szu 
kającego lokaty kapitalisty, nie 
mniej jednak na podstawie obfite­
go materjału informacyjnego i licz­
bowego każdy wyprowadzić może 
samodzielnie wnioski i trzeba przy­
znać, że wnioski te co do rentowno-

MARJAlfM iŁKO W a 103

Maska profesora Brandla
— Nie wie pani, co porabia 

Rubelek? — pytanie padło nie­
spodzianie dlà nich obojga.

— W yjechał — odrzekła krót­
ko, ostro.

Zogart uśmiechnął się lekko.
— Panią gniewa to, co mówię?
— Nie mówi pan wiele — od­

rzekła prawie z wyrzutem, choć 
chciała, by brzmiało to żartobli­
wie.

Ujął nagłym ruchem obie je j 
ręce i przyciągnął ku sobie.

— Pocóż mam mówić rzeczy 
oklepane i banalne, które pani 
już słyszała, poco mam obiecy­
wać i przyrzekać to, czego nie 
umiałbym dotrzymać.

— W ięc czegóż pan chce? — 
rzekła ostro ze ściśniętem ser­
com.

—- Pani wie o tem tak dobrze, 
jak  ja...

— Tak, wiem — cofnęła się 
w tyl. — Ale to jeszcze nie po­
wód, by postępował pan ze mną 
tak bezceremonjalnie...

— Bezceremonjalnie — powtó- 
I ;ył z dziwnym uśmiechem. — 
Czy sądzi pani, że w samej m i­
łości niedość jest piękna, że po-

p © w i в 6 i
trzeba ją  stroić w aparat cere- 
monij i konwenansów?

Podniosła się i podeszła do ok 
na. Na dworze było ciemno.

— Nie będę pani proponował 
małżeństwa — rzekł niskim, 
stłumionym głosem — i nie chcę 
nawet, by wiązała się pani w ja ­
kikolw iek sposób ze mną. Nie 
chcę, by pani cierpiała przeze 
mnie.

— Tak się zawsze mówi — 
rzekła gorzko. — A w gruncie 
rzeczy nie chodzi panu o mnie! 
Chce pan, bym powiedziała: 
„tak”, ale równocześnie zwolni­
ła pana z wszelkich zobowiązań.

— Niech będzie 1 tak. Może 
pani i w ten sposób myśleć o 
mnie...

Odwróciła się ku niemu.
— A jeżeli ja  nie boję się a- 

ni cierpienia, ani odpowiedzial­
ności? — ciemne je j oczy pełne 
były blasku, a blada twarz mia«- 
ła w sobie coś ekstatycznego.

— Pani... Pani bierze życie 
przerażająco powafhie. A poza­
tem, pani jest dobra, a ja  lubię 
mieć do czynienia z dobrymi łudź 
mi... Powstał z mi^’sca. — Pani

jest pracowita, a ja , przestając z 
panią, muszę się wstydzić m oje­
go nieuporządkowanego życia. A 
tego nie zniesie żaden mężczyz­
na na dłuższą metę!... Zresztą, 
poco to mówić, pani i lak  wie! — 
machnął ręką i skierował się ku 
drzwiom. — Muszę już iść.

— Nie poda mi pan ręki na 
pożegnanie? — głos Elżbietki 
brzmiał dziwnie spokojnie.

Zawahał się, ale uścisnął w y­
ciągniętą ku niemu dłoń.

—- Nie spojrzy mi pàn w o- 
czy?...

— Nie! — przeciął szorstko, 
puścił rękę i wyszedł śpiesznie 
z pokoju. *

Jadąc wdół windą wsunął rę­
kę do kieszeni palta i natrafi! 
na zapieczętowaną kopertę.

Trzym ając nierozpieczętowany 
list w ręku szedł bezmyślnie u- 
licami. Sam nie wiedział, kiedy 
znalazł się w Alejach. Zogart 
zmęczony siadł na ławce. W świei 
tle b liskiej latarn i jeszcze raz od 
czytał adres na kopercie, nim ją 
otworzył.

„Ponieważ pańskie zachowanie 
rozwiązuje naszą umowę, z przy-

rewelacyjne,
Jeżeli zainteresowanie się papie­

rami wartościowemi ma być oparte 
na poważnych przesłankach, a nie 
opierać się jedynie na nieskontro- 
lowanych pogłoskach, to wydawni­
ctwo Giełdy Pieniężnej w Warsza­
wie jest konieczne. Będzie ono prze- 
dewszystkiem cenną pomocą dla o- 
sób zajmujących się zawodowo kup­
nem i sprzedażą papierów wartościo 
wych, powinno się wszakże znaleźć 
w ręku i tych wszystkich, którzy w 
swej działalności mają do czynienia 
z papierami wartościowemi, lub też 
interesują się niemi dla celów loka­
cyjnych.

Pod względem zewnętrznym książ 
ka wydana jest bez zarzutu.

krością zatem oznajmić muszę, że 
nie może pan odtąd liczyć na po­
sadę mego asystenta!... A szkoda, 
gdyby posiadał pan nieco więcej 
cierpliwości i poczekał jeszcze, 
to kto wie, czy po zakończeniu 
rozprawy sądowTej, nie byłbym 
pana wezwał do siebie dla wspól­
nej z panem pracy. Tymczasem, 
jeśli to pana interesuje, donoszę, 
że praca moja jest już na ukoń­
czeniu i że niedługo już będę 
mógł ogłosić je j rezultaty.

August Brandi.” 
y  X

W  przeddzień wznowienia roz­
prawy sądowej mecenas Rubelek 
powrócił do W arszawy. Spokoj­
nego znalazł w stanie zupełnej 
depresji. Patrzał na adwokata 
nieprzytomnie i nie chciał nic od 
powiadać, wreszcie rozpłakał się 
i zaczął krzyczeć, żeby go zosta­
wiono w spokoju.

Rubelek zły opuścił więzienie. 
Był zmęczony i zdenerwowany, 
a  przytem jeszcze ta Elżbietka, 
z którą się nie można skomuni­
kować! Mecenas opadł na krze­
sło przy stoliku i wsparł głowę 
na rękach... Miał trudny dyle­
mat do rozstrzygnięcia...

“X
Elżbietka jadła obiad w taniej 

jadłodajni, gdzie wstępowała nie­
kiedy po drodze z kancelarji. J a ­
dła machinalnie, nie wiedząc na­
wet, co połykała, jak  m achinal­
nie wykonywała wszystkie czyn­
ności przez te wszystkie dni, któ­
re minęły od owego wieczoru...
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Jakie zawody przyciągają młodzież stołeczną
Chłopcy idą na mechanikę — dziewczęta do szkół kupieckich

Uruchomione rok te m u  przez za- Ale n a jw ię k s z ą  f r e k w e n c ją  c ie s z ą  s ię  
rząd m . st. W arszaw y średnie szkoły i ż e ń s k ie  s z k o ły  k u p ie c k ie .  Te uczelnie 
zawodowe, przeróżne gim nazja i li-1 daleko więcej, przynajm niej w  W ar- 
cea — mechaniczne, elektryczne, ku- ; szawie, pociągają dziewczęta, niż
pieckie itp., w ostatnim  okresie zapi-

, ,H arnasie” i  „Verbum

Narodowy: „Szkota obm owy". 
f° lsk i: „Sub re tk a” .

“w y : „B ratn ie  dusze”Î 1 - -  ”09 Ateneum : „św ięto szek".
„Odrobina m itości'. 

OWE ,  li “т<‘Га1пУ: „Gtebia na Zimnej” , 
ten® 5, “ Studjo  D ram atyczne (Nowy 

' czw artek, p iątek , sobotę i
’■^iśniowy sad ” .*' Pocz’. o godzi- wewnętr»1; fcjrtecz.

m i. Nol(Tfł ' Vi£,11ka R ew ja : W idowisko w 30 
e l  ser)* 5n : . Ciebie W arszaw o !" . Pocz. 
84> Z. 1 10-ej wiecz.

tó w . Napływ młodzieży, chcącej pozy­
skać wykształcenie czysto praktyczne, 
wielokrotnie przewyższył zeszłorocz­
ny.

Dla w ielu kandydatów jednak przy­
jęcie do gim nazjum  zawodowego oka­
zało się nieziszczalnem marzeniem. 
Znowu zabrakło miejsc.

A szczegóły ? — Oto co mówią o 
tem w sekcji szkół zawodowych m iej­
skiego wydziału ośw iaty i ku ltu ry :

— N ajwiększe powodzenie miało 
1 -s z e  M iejskie Gimnazjum Mechanicz­
ne. Tu zapisało się aż 920 k a n d y d a ­
tó w , a  m o ż n a  b yło  p r z y ją ć  z a le d w ie  
150 , bo więcej m iejsc nie było. Do 
Gimnazjum Elektrycznego kandydo-

chłopców. Na ogólną ilość młodzieży, 
pobierającej w  sto licy wykształcenie 
w szkołach kupieckich — 80°/o to 
dziewczęta.

— Czem się to tłum aczy?
— Dość łatwo rozwikłać tę zagad­

kę. Uczenice szkoły kupieckiej prze­
ważnie liczą tylko na otrzym anie po­
sady w handlu, gdzieś w większym 
sklepie, w dużym składzie, w domu 
towarowym. I  p o p r z e s t a ją  n a  m n ie j-  
s z e m  w y n a g r o d z e n iu , podczas gdy 
c h ło p ie c  m a  z a z w y c z a j  w ię k s z e  a m ­
b ic je ,  góm iejsze dążenia i  zawsze m a­
rzy  o jaknajszybszem  usamodzielnie­
niu się, o założeniu własnego ogniska 
rodzinnego, o zapewnieniu sobie i swo 
im przyzwoitego utrzym ania.

Je ś li chodzi o szkoły zawodowe ku­
pieckie — to ta  przew aga dziewczątwało trochę mniej, bo „tylko“ 140

chłopców, ale i tu można było przy- j zaznacza się wszędzie w Polsce. Mo- 
j j  'd*™ J 1(J-ej wiecz. 1 ją ć  jedynie 50. To samo było w in- ! że nie tak  jaskraw o ja k  w W arsza­

wo 4 ‘ ^ !°kolórCyniHka".I^ c z Ur(?CBodz 7*3 0 1 пУс1г średnich szkołach zawodowych, wie, ale zawsze — 60°/o młodzieży
I Do 2-go M iejskiego Gimnazjum np. —'-Al ’— — —' -------- 1- *-

69? ':"| "b in ek” ! Up o c ^ ° o 0tgodzk a 8 7 w.: z S ,o s i , °  S ,Ç 408  k a n d y d a tó w , a  m ie js c  
‘ . w o ln y c h  b yło  t y lk o  148.

— A w szkołach kupieckich?
*.15:50 zł- : Operetka K alm ana „K siężna

;V n R p t^ łłu , , r “ 4 uo (C uk iern ia Ziemiań- 
4.50, ?  r.„ “ arszalkow ska 12) :  ,.Nic n ie w ia-

50, 6 1 %k'»™ In sty tu tu  K eduty (w  sa-
odcinki? i S -  a,RRew-ja ’ Karowa 18): w

,d z i г n le?z lę le ,. o go-

— Nie inaczej. P ierw szą klasę w 
Gimnazjum Kupieckiem uruchomiono 
już po terminie, we wrześniu, a  jed- 

^T.kÓIciisżko pocT^Raćlawica- ' n ak ' P °m im o  tego opóźnienia, n a p ły -
n ęło  250  p o d ań  n a  z a le d w ie  100 w o l-

ĄTR wielki

8 ' 9  października

nych miejsc.
To dotyczy chłopców. Ich nęci za­

wód mechanika, pociąga e lektryka.

szkół kupieckich w  całem państwie to 
właśnie uczenice.

Ta przew aga zaznacza się naw et w 
dokształcających szkołach zawodo­
wych. T utaj tłumaczy się to faktem ,

że z ogólnej ilości młodzieży, zatru ­
dnionej w naszym  handlu, tylko jedna 
trzecia część — to chłopcy, co znów 
potwierdzałoby przypuszczenie, że na­
si młodzieńcy niechętnie idą na niż­
sze, niżej opłacane posady.

Czy to je s t dobrze, czy ź le? — W 
każdym bądź razie tak  już jest. Tym­
czasem trzeba stw ierdzić tylko, że w 
nastaw ieniu naszej młodzieży nastąpił 
zupełnie zasadniczy zwrot. Młodzież, 
a  przynajm niej je j część odwraca się 
dziś od szkół ogólno - kształcących. 
Młodzież dzisiejsza chce wykształce­
nia praktycznego, które da je j jak iś  
określony fach do ręki.

I  trzeba stw ierdzić jeszcze jedno. 
D ość n ie p o k o ją c e  s ą  t e  s e t k i  m ło d z ie ­
ż y , k tó r e  do  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  n ie  
m o g ły  s ię  d o s t a ć  i  o d e sz ły  z k w i t ­
k ie m , aby strac ić  zapewne cały rok 
szkolny. Uruchomienie licznych szkół 
zawodowych — to niewątpliw ie duża 
zasługa władz m iejskich. Ale, czy mo­
żna na tem poprzestać ? — Skoro is t­
nieje ta k i napływ kandydatów na me­
chaników i elektryków , to przecież 
jasne, że trzeba się s tarać  o jakn a j- 
rychlejsze uruchomienie jeszcze trze­
ciej i czw artej uczelni tego typu.

K redyty na to muszą się znaleźć.
J .  M. T .

I S a d / o
Р1ДТЕК, 7 październ ika 
WARSZAWA I (R aszyn)

6.30. ,,K iedy ranne w sta ją  zorze” . 6.35. 
M uzyka (p ły ty ) . 7.00 D ziennik poranny. 
7.15 M uzyka (p ły ty ) . 7.45 G im nastyka. 8,00. 
A ud ycja  d la  szkół. 11.00 A udycja  d la  szkół. 
11.57 Sygn ał czasu i  hejnał z K rakowa. 
12.03 A udycja  południowa. 15.00 Zagadki 
muzyczne — au d yc ja  d la  młodzieży. 15.20. 
Po radn ik  sportow y. 15.30 K oncert m uzyki 
le k k ie j. 16.05 W iadomości gospodarcze. 16.17 
Rozmowa z chorym i. 16.32 R ec ita l śp iew a­
czy. 16.50 W iedza i k s ią ż k a : W yższe stu- 
d ja  o rgan izac ji przem ysłu — reportaż. 
17.05 R ec ita l o rganow y. 17.45 Skrzynka 
techniczna. 18.00 A udycja  d la  w si. 18.30. 
O ryg inalny T eatr W yobraźn i: „Nie budź 
m nie” — p rem jera  słuchow iska. 19.00 Kon­
cert rozryw kow y. 20.40 D ziennik w ieczor­
ny. 21.00 Chór P . R . 21.15 Koncert sym fo­
n iczny. 22.55 P rzeg ląd  p rasy . 23.05 W iado­
mości z P o lsk i (w  jeżykach  obcych).

PIĄTEK, 7 październ ika
16.30 R ec ita l śp iew aczy M ichała Za- 

bejdy-Sum ickiego .
16.50 W yższe s tu d ja  organ, przem y­

słu — dr. Józef L isak .
17.05 R ec ita l organow y Bolesława 

Sza bełskiego.
18.30 ,,N ie budź m nie” — słuchowi­

sko R afała  M alczewskiego.
21.15 Koncert sym foniczny pod dyr. 

E m ila Coopera, z udz. Egona P e tr i 
(fo rtep ian ).

Nowy Kościół w Ostrowcu
Pośw ięcenie kam ien ia  w ęg irln ego

Z Sandom ierza donoszą:
D nia 2 b. m. k s . b iskup  Lorek,

operetka w 5-ciu 
obrazach

Ukończenie gim nazjum  zawodowego ad m in is tra to r aposto lsk i d jecez ji 
daje przecież-duże możliwości. Można sandom iersk ie j poświęcił w  Ostrow- 
na tem poprzestać i pójść do w arszta- cu Św iętokrzysk im  kam ień  w ęgiel- 

! tu. Ale można też uzupełnić w ykształ n y  noweg 0> trzeciego  już , kościoła 
cenie. Mała m atura zawodowa otwie- w  t em fabrycznem , ruch liw em  mie- 
ra  drogę do liceum i dalej do poli- gCje
techniki. . U roczystość śc iągnęła  o lb rzym ią

Dziewczęta ? ; ilość w iernych , p rzybyłych  z całego
To dość ciekawe. Dziewczęta ma O strowca. Ks. b iskup przed poświę 

ją  g im nazja kraw ieckie, bieliżniarskie, Ceniem  wygłosił do zeb ranych  kaza- 
hafciarskie. I tam  je s t przepełnienie. n je .

°  FILMACH DOZWOL. 
„MŁODZIEŻY; Tel. 7-11-25.

Budowa nowego kościoła oraz or­
ganizacja nowej parafji została po­
wierzona księżom Salezjanom.

N ależy podkreślić ofiarność d yrek  
to ra  in żyn ie ra  M ieczysław a Iw asz­
k iew icza, k tó ry  osobiście pokryw a 
ko szty  sporządzen ia p lanów  i bu­
dow y fundam entów  now ej św ią ty ­
ni, p rzyczyn iw szy s ię  z resz tą  w du­
że j m ierze sw em i o fia ram i do wznie 
s ien ią  ju ż  jednego  kościoła w  O- 
strow cu p. wezw. N. S e rca  Jezuso ­
wego obok zakładów  O strow ieckich.
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PREMJERA W TEATRZE POLSKIM
We wtorek dnia 11-go b. m. Teatr 

Polski występuje z premjerą pierwszej 
sztuki uowogreckiej, pióra wybitnego i 
pisarza, dramaturga i publicysty no- 
wogreckiego Spyrosa Melasa p. t. „Pa­
pa Nikoluzos”. Rolę tytułową odtworzy 
Jan Kurnakowicz. Reżyseruje Edmund 
Wierciński.

Do dnia premjery, t.j. do poniedział­
ku włącznie grana będzie bez przerwy 
ciesząca się wciąż ogrom nem powodze

b H j f v f t t â & u j a m .

I  A j j s ù n a / m .  

ш  ‘T i o ą l z f u g j i .  
Щ . n & o b u k L  
d / y  g t o & r u c t j i g

M , p r7v" Przedm ieścia".

Z ęsłS  SSSJr**1-1
6w. A ndrzeja: „P ieśń  ska- 

^ ‘«dz ilem -.

tygodn ie”

POPOLUDNIÓWKI 
W TEATRZE MAŁYM

Wystawiona w Teatrze Małym słyn­
na komedja W. Sardou „Rozwiedźmy 
się”, ukaże się w niedzielę dwukrotnie: 

1 i o godzinie 4-tej po południu i o 8 -ej

817

Roboty przy ineeitucjuch miejskich tramu
w śródm ieściu i n a  peryferiach

(jm t.) Prace przy inwestycjach m iej roboty brukarskie. Na kilku ulicach-...Człowiek, który żyl wieczorem w tej samej świetnej ohsa- . Г V ,  , 1Ncl KilKU uucacr
,Sledem Policzków -I siedem dzie z Janiną Romanowi,a, Àleksan- sklch trw a^  nadal w caleJ Pełnl‘ Рг2У układa S1? ™we chodniki, buduje no

Tango notturno” i „Kró-kochanych’. 
■,.Josette" r3fgada”

a  aw an tu ra"  1 „D ziki

drem Węgierką i W. Wojteckim w ro ulicY Bonifraterskiej idą roboty nad we nawierzchnie. Również i przy par-
lach głównych. je j połączeniem z placem Krasińskich, ku Żeromskiego, którego w ygląd  w

I praw ie że dobiegają końca. Nowy ciągu ostatnich dwóch la t poprawił
przejazd je s t niemal gotowy. Na uwa się znakomicie, układane są- nowe, 
gę zasługuje fak t, że właściciele do- i  dość szerokie chodniki z płyt. 
mów sąsiednich, których ślepe m ury 

W nadchodzącą niedzielę dnia 9-go ^ p e ^ y b y  nową uUcę już otynkowali
я / f  17.1РГП i к я п л п р л а  s i e  w  « v r i i l i k u  .................

WARSZAWA II (M okotów).
14.00 M nzyka salonowa. 15.00 K oncert po 

p a la rn y  (p ły ty ) . 15.55 T rzej k la sy cy  w  mn 
zyce kam era lne j (p ły ty ) . 16.40 W iadomości 
sportowe. 16.45 P arę  in fo rm acyj. 16.50 TJ- 
tw ory skrzypcow e. 17.10 Pogaw ędka go­
spodarska. 17.25 ży c ie  ku ltu ra lne  sto licy . 
17.40 M uzyka taneczna (p ły ty ) . 20,00 Kon­
cert sym foniczny. 21.00 K oncert rozryw ko­
w y (p ły ty ) . 22.00 „O nieznanym  czyte ln i­
k a ” — szkic lite rack i. 22.15 M uzyka tane­
czna (p ły ty ) . 23.00 T ran sk ryp cje  in stru ­
m entalne L isz ta  i K re is le ra  (p ły ty ).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.45. D ziennik w 

język u  polskim  i ang ie lsk im . 0.55 Omówie­
n ie program u na tydz ień  p rzyszły w  ję z y ­
ku  ang ie lsk im . 1.00 Zespół harm onistów.
2.00 Tegoroczne zb iory — pogadanka. 2,10. 
Uczmy s ię  po lsk ie j p iosenki. 2.30 M elodje 
W ileńszczyzny.

SOBOTA, 8 październ ika 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.30. ,,K iedy ranne w sta ją  zorze” . 6.35. 
M uzyka (p ły ty ) . 7.00 Dziennik poranny. 
7.15 M uzyka (p ły ty ) . 7.45 G im nastyka. 8,00. 
A udycja  d la  szkół. 11.00 A ud ycja  d la  szkół. 
11.57 Sygn ał czasu i hejnał z K rakowa. 
12.03 A udycja  południowa. 15.00 ,,Wesołe 
p iosenki i p ow iastk i” — au d yc ja  d la  dzie­
ci. 15.30 O rk iestra Rozgłośni W ileń sk ie j. 
15.65 W iadomości dzienn ika rad jow ego.
16.00 W iadomości gospodarcze. 16.15 Kro­
n ika  lite rack a . 16.30 M in ja tu ry  kw artetow e.
17.00 Nabożeństwo. 18.00 A udycja  d la  w si. 
18.30 A udycja  d la  Polaków zagran icą. 19,15 
Koncert rozryw kow y. 20.40 D ziennik w ie­
czorny. 21.00 Ja n  S trau ss : „Zemsta n ieto­
perza” — operetka w 3-ch aktach . 22.55. 
P rzeg ląd  p ra sy . 23.05 P ogadanka w  języku  
obcym. 23.15 M uzyka lekka  i  taneczna 
(p ły ty ).

SOBOTA, 8 październ ika
16.30 M in ja tu ry  kw artetow e.
17.00 Nabożeństwo z K rakow a.
18.30 A udycja  d la  Polaków zagran icą. 
19.50 Od T atr do s tra to sfery  — Kon­

stan ty  Jodko-N arkiew icz.
,,Zemsta n ietoperza” — operetka w 

3-ch aktach  J a n a  S traussa .

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI 
I MŁODZIEŻY 

W CYRULIKU WARSZAWSKIM

października odbędą się w Cyruliku 
Warszawskim, o godzinie 12 w połu- i pobielili te pozbawione okien ściany.

: § s e r “-"
^ENltYL' w e r - 
v K0I4SEH\?T0MPKA".V г H * " a t o r ju m
kvin„ . . . !a 3 b.

„5 00П J f eanerJi" 1 ”Jak wam dnie ”T o~ -Mej popołudniu 2~ przedsta ^ e j a z d  więc prezentuje się czysto i 
."^ateczk?,, S2uka spadkobiercy”, "'ienia dla dzieci i młodzieży. schludnie.

prawda" Na barwne widowisko złożą się wy- Budowa bulwaru nad W isłą też od-
Г »  Й ?У"ПУ' ' stępy solistek szkoły baletowej Ireny bywa się bez przerwy. Od strony mo-
: 0 5-ieiki?ją Prusickiej oraz melodcklamacja uta- stu Kierbedzia Wybrzeże Gdańskie

kantowanej 8 -letniej Arjanki, polskiej przedstaw ia się już bardzo okazale.
^ 1 ' ' r' r, '  Na dużej przestrzeni zyskało pięknePOKAZY SZKOLNE INSTYTUTU 

REDUTY
- jiiy \ a b. m koncert „Kościuszko pod Racław icam i“ —

Ä n % ^ 0aS “ T w ” r< iä 7 -  b t « .  c i » ™ , a i  do Zolibo-
ar,ysta~ I ? ', ^  0  godz. 2015 0  &odz- ^ - e j  w  sali teatru  „Wiel-
Ч- ca}0 - • na program po- ka  B ew ja“ (Karowa 18). Na Żoliborzu odbywają się jeszcze

in- №.S7vCH0pinowi i ____________________________
огаг' Noki CZtery B alla ’ M -' Я -  Ж -Cro я «piew w filmue

1)11 пт™-„"anie’ zarówno 7Л

Dla „Dzieci Warszawy“
i CK. N. Gd znanej księgarni 

stołecznej
W  niedzielę 2 październ ika , w 

dniu, w  k tó rym  w o jsk a  po lskie prze­
k racza ły  m ost n a  Olzie, n a  dzie­
dzińcu cy tad e li w arszaw sk ie j odby-

i trwałe obrzeża granitowe. Obecnie j }a się uroczystość w r z e n i a  cięż- 
trw a układanie nawierzchni na dal­
szych odcinkach dolnego bulwaru,

V Program • ’ zarówno ze Od czasu udźwiękowienia filmu — kwitną bzy”, które otoczyła go nieby-
**onawc Jak i na znako- jedną z najbardziej palących kwestyj \valą popularnością. Melodje z tych fil-
Pfzedajg dla producentów filmowych stało się mów były na ustach wszystkich. Nowy

ï;r î0 2olimski*S\  ^eałralna „Or- pozyskanie aktorów, łączących świetną film Jeanette MacDonald i Nelsona
r* AL SKR7 v ’ 8 r? z walorami wokalnemi. Byliśmy Eddy nietylko nie przynosi zawodu li-

K O c f ,™ W Y  1 świadkami muiej lub więcej szczęśliwe- cznym rzeszom sympatyków, lecz dzię
'< w- m - о

go rozwiązania tego problemu nowo- 
ty "  sali k0° Sodz. 20.15 od- czesnej kinematografji. I tak, widywa- 

Pcowy [lserwatorjum re- liśmy na ekranie pierwszorzędne siły
'^2 V «Т.  ̂ ^ ^ 3  K o f h ü n c b i a .  ć n i o w L ' ł ń r v m  a r ,  f» w u h ü r * r a  i łr» HlaI ,Ji.r7--v akorn'i!aWa Kochańskie- śpiewacze, którym grę wybaczano dla 

, *da «л ь  anJamencie prof. ich głosu, jak  również tytanów „Nie- 
-ie lce  • - •

iv ^ °n a , p - ° ? y  z utworów genicznego głosu. Ukazała się wresz- j widzimy, że każdy nowy film dwoj
tł|d l p Wrt ,» . i e l u a i n m  TT. __• ____ _1. | _ _ г . . .  1 -1 _____ „ ......- l . i . . .  : .. : 1 .......1

uroz- mej Muzy”, pozbawionych

ki oryginalnej i ciekawej treści — dał 
pole do okazania wszechstronnego ta­
lentu aktorskiego tego „jasnowłose 
go zespołu”. Bogata oprawa muzyczna, 
daje w pełni zabłysnąć „Żanetce” i ba- 

„foto- i rytonowi je j partnera. Ze zdumieniem

eludjum Es-dnr i cie para aktorów, którzy zdają się być! ga śpiewaków staje się rewelacją cal-
'  a - IT! nlll П a _ cł«'ArTor*i /11*» filmu rl tut! a]/ nxtrortri alf. V nuri pia unibaîanvpb C7oKlnnii Złoto*

w . koncertl. ‘nnych- Całkowi- je z pięknym głosem. Jeanetta Mac 
V)} dla nie*r^ S*.a Przezna* Donald i Nelson Eddy to aktorzy, two- 
^ ^ ^ 8 rooja<j2c^ noznych ucz- rżący swój własny „styl”. Ten duet 

Kttpoów m. śpiewaczy posiada w swej tradycji ta- 
i kie оЬицу, jak : „R osę Marie”, „Gdy

kiego  ka rab in u  m aszynow ego w ar­
szaw sk iem u pułkowi piechoty- przez 
k s ięg a rn ię  w yd aw n iczą : „T rzaska, 
E vert i M icha lsk i“ w  W arszaw ie , o- 
raz  j e j  pracow ników  i akw izytorów .

W  im ien iu pułku „Dzieci W arsza­
w y “ p rzy ją ł C.K.M. dowódca płk. 
B orkow ski, d z ięku jąc  w łaścicielom  
ks ięg arn i, dyrekto rom  : W ładysła­
wowi T rzasce i Jan o w i M ichalsk ie­
mu.

Ber przemysłowca
ш 1 stołeczną brygadę  

Obron’ Narodowe]
Dn. 4 b. m. odbyło się p rzekaza­

n ie w arszaw sk ie j b rygad z ie  Obrony 
N arodow ej sam ochodu i m otocyk la 
łącznej w arto śc i 11.000 zł. o fiaro ­
w anych  przez przem ysłow ca w ar-H V*8п . а.Уа, Wor* 14 a 'mo11)- ^ e' stworzeni dla filmu dźwiękowego, ak- kowicie unikających szablonu. .,

„.T^niiijego i i ^ f ra’ Wieniaw torów, których świetna gra rywalizu- włosa” film koncert jest wzorem, w iszaw sk iego  d yr. W łodawskiego.
jakim kierunku powłinna iść twór- Чп-тх/ tpn rlar n rłu io l nłlr Pi

WARSZAWA II (Mokotów).
14.00 Koncert rozryw kow y (p ty ty ). 15.00. 

W iadomości sportowe. 15.05 P arę inform a­
cy j. 15.10 Koncert solistów . 15.45 Życic kul 
tu ra lne sto licy . 16.00 M uzyka taneczna (pły­
ty ) .  18.00 U tw ory K aro la M. W ebera (p ły­
t y ) .  21.00 Koncert mHzyki francusk ie j. 
22.00 Koncert popularny (p ły ty ). 23.00 Kon­
cert inuzyk l operowej.

KROTKOFAM W KI
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.45. Dziennik w 

język u  polskim  i ang ie lsk im . 0.55 Omówie­
n ie program u na tydzień  p rzyszły w ję z y ­
ku polskim . 1.00 P iosenki ludowe. 1.30. 
„W spom nienie o gen. D ąbrowskim ” — ku­
ran t staro św ieck i. 2.00 W yn ik i tegoroczne­
go sezonu sportowego — pogadanka. 2.10. 
„D ziarska kap e la” .

Z FILHARMONJI
Dziś, w piątek, dn. 7 paździer­

nika odbędzie się inauguracyjny kon­
cert symfoniczny z udziałem orkie­
stry Filharmonji Warszawskiej, pod 
dyrekcją kapelmistrza W alerjana Bier- 
djajewa, profesora Państwowego Kon- 
serwatorjum Muzycznego w W arsza­
wie.

Solistą będzie wybitny i znany u 
nas pianista, Egon Petri, który zalicza 
się do wirtuozów dużej miary.

W -programie: Beethoven: V-ta sym- 
fonja, Karłowicz: „Odwieczne Pieśni”, 
Brahms: koncert fortepianowy B dur, 
Wiechowicz: „Chmiel”.

czość Hollywoodu.
Film ten wyświetlać będzie kin 

„ROMA”.

H o jny ten d a r  p rzy ją ł płk. P iw - 
' \ d z ięku jąc  w  kró tk ich  żołnier- 

vg^ skich słowach za obywatelski czyn 
p, iYtedftwskierajłj.

Froterowanie
opatrywanie olien, sprzątanie biur 1 
mieszkań, dezynfekcja, od pluskiew, 
czyszczenie tapet i eufitów pas'.ą na 
siucno, oraz stała ich konserwacja, ra­
bota lach .  wa, Cegielski. B cw arp a Nr. 3< 
tel. 6-24-92, Я
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25-le tn i Ju b ile u s z K a p ła ń s tw a
Ks. Dziekana Goździka

Dnia 9 bm. w niedzielę — 
Społeczeństwo Piotrkowskieob- 
chodzi uroczystość Jubileuszu 
25-lecia Kapłaństwa Ks. JOZE­
FA GOŹDZIKA. '

O godz. 11.30 w Kościele 
Farnym odbędzie się uroczyste  
Nabożeństwo w intencji Jubi­
lata. O godz. l ej w sali I Gi­
mnazjum Państwowego im. Bo­
lesława Chrobrego wręczenie 
adresu okolicznościowego i skła 
danie życzeń pr/.ez przedsta­
wicieli władz, instytucji, orga­
nizacji społecznych, religijnych 
i przez poszczególne osoby.

Jednocześnie Komitet W y k o ­
nawczy, na czele którego stoi 
Mec. D. Kleyna, nadmiena, że 
w celu uczczenia Jubilata zo­
stała otwarta lista składek w 
Komunalnej Kasie Oszczędnoś­
ci ul. Słowackiego 1.9. Tą d ro ­
gą zebrany fundusz pragnie K o­
mitet oddać do dyspozycji Ju ­
bilata (na konserwację Fary. 
Piękny ten cel zasługuje na 
pełne uznanie.

Organizacje proszone są o 
wydelegowanie swych przed­
stawicieli i o wystąpienie w 
kościele ze sztandarami.

Pio^rlcoei/skie
w 20 rocznicą odzyskania Niepodległ.

zademonstruje swój dorobek kulturalny 
i gospodarczy

Piotrkowskie pragnie uczcić 
20-lecie odzyskania Niepodłośoi 
w sposób godny i w tym celu 
projektowane jest pokazrnie 
dorobku kulturalnego i g osp o­
darczego z terenu całego po­
wiatu, gdzie w tym okresie czn- 
su zrobiono jednak bardzo du­
żo, mimo dużych trudności fi­
nansowych.

Powiat piotrkowski liczy 
170.000 mieszkańców, z czego 
70 proc. stanowią rolnicy. Zie­
mię piotrkowską charakteryzu­
ją: niejednolitość poziomu cy­
wilizacyjnego i stan majątko­
wy poszczególnych wieśniaków. 
Obok pierwszorzędnych dróg 
bitych państwowych lub samo­
rządowych—spotykane są p ry­
mitywne drogi gruntowe. Ośro­
dki uprzemysłowione, jak Beł- 
ohatów, Moszczenica, W ola  
Krzysztopolska, Niechcice i czę­
ściowo Sulejów sąsiadując z 
biednymi wioskami i osadami 
których ubogie i niskie chaty 
świadczą o nędzy ich mieszka­
ńców. W samorządzie powia­
towym najgłówniejszą bolącz­
ką stanowi konieczność uregu­
lowania budżetów ,gminnych 
bowiem niemal wszystkie gmi­

ny w powiecie Piotrkowskim  
zamykają swe budżety deficy­
tem. Wydział Powiatowy przy­
chodzi im z pomocą, przezna­
czając odpowiednie kwoty na 
pokrycie niedoborów. Jedną 
z wielu przyczyn deficytowej 
gospodarki jest za dnża ilość 
gmin, których liczba wynosi 23 
z 2 miastami nie wydzielonymi 

Jednakże mimo tych trudno­
ści zrobiono na przestrzeni 20 
lat stosunkowo b. dużo. Przede 
wszystkim starano się usunąć 
bolączkę braku szkół i rnacz- 
nie rozszerzono sieć szkolną ko­
sztem z górą 500.000 zł., na 
które w znacznej mierze zło­
żyły się świadczenia mieszkań­
ców poszczególnych gmin w 
materiale budowlanym a także 
częściowo i w robociźnie. W  r. 
b. powiat piotrkowski otrzyma 
12 nowych budynków na szko­
ły powszechne, które zaopa­
trzone zostały w nowoczesne 
urządzenia, ściśle dostosowane 
do wymogów szkolnictwa. Na­
stępnie przystąpiono do budo­
wy nowych i ulepszenia istnie­
jących dróg. Wykonano na tym 
odcinku bardzo dużo. W  sezo- 
n;e obecnym budowano drogę

l e g i o f t i s c i  
przy urnach wyborczych

W  Piotrkowie od >yło się 
nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie Związku Legionistów, na 
którym prezes b. poseł Drozd- 
Gierymski wygłosił przemówie­
nie na temat obecnej sytuacji 
politycznej, ze szczególnym u- 
względrreniem akcji przedwy  
borczej.

Po ożywionych rozprawach 
zapadła jednomyślna u hwała: 
Legioniści biorą gremialny u 
dz;ał w nadchodzących wybo  
rach do Sejmu.

W  dniach najbliższych odbę­
dzie się wielkie zgromadzenie  
Federacji P. Z. O. O. w spra­
wie nadchodzących w yborów  
do Sejmu i Senatu.

Odznaczenie rzemie­
ślnika

P. Józef Badek odznaczony 
został krzyżem zasługi za pra­
cę społeczną wśród rzemieślni­
ków piotrkowskich.

Odznaczenie piotrko- 
wianina

Prezes Komisji Dochodów  
Niestałych Zw. Kaniowczyków  
i Zeligowczyków p. Rudolf Cie­
sielski odznaczony został za 
pracę społcczną Krzyżem Za­
sługi.

o twardej nawierzchni ua tra ­
sie Rogoźno — Mzurki. O gó­
łem na 24 odcinkach w ykona­
no dróg gminnych o przestrze­
ni 20 kim. Drogi te są żwiro­
wane lub szosowane. Niezale­
żnie od tego powołano do ży­
cia wiele organizasyj społecz­
nych, spółdzielczych it.p., jak 
młyny parowe, skup zboża 
mleczarnie i wiele in.

Wielki ten stosunkowo doro­
bek powiat piotrkowski prag­
nie przedstawić właśnie w 20 
rocznicę odzyskania Niepod­
ległości. W  dniu tym odbędą  
się pokazy wyników prac tych 
organizacyj oraz projektowane  
jest poświęcenie nowych gma­
chów szkolnych i instytucyj 
spółdzielczych.

DZIENNBK RADIOWY
Literatura  w p r o g r a m ie  Pol­
skiego Radia.--Realizacja ma­
rzeń Mickiewicza — „O księ­

gach, które  zabłądziły pod 
s trzechy”.

Nowy sezon programowy Pol­
skiego Radia zgodnie 7. zasadą 
takiej | opularyzacji piogramu, 
aby w pewnych częściach do­
stępny on b\ł dla tych wszy*t- 
kich słuchaczy, którzy dzięki 
radiu mają poraź pierwszy o 
kazję zazna omić się z pewny­
mi wartościami artystycznymi, 
przewiduje specjalne audycje  
literackie dla najszerszych rzesz 
słuchaczy.

I tak w Teatrze Wyobraźni 
nada Polskie Radio dla wszyst­
kich słuchaczy cykl najlepszych 
komedii Fredry. W  nowym se­
zonie wejdzie do programu Pol­
skiego popularna powieść a- 
wanturnicza, której bohatero­
wie przeżywać będą urozmai­
cone i trzymające w napięciu 
uwgę słuchacza przygody. Pro­
jektowana jest powieść, której 
bohaterami będą Szczepko i 
Tońko. Ponadto w sąsiedztwie 
audycji dla wsi, lub w ramach 
niedzielnych audycyj dla wsi, 
dla urozmaicenia nadawane bę­
dą monologi i dialogi humory­
styczne, gdzie między innymi 
projektowany jest cykl dziesię­
ciu rozmów Zagłoby z Ro- 
cham Kowalskim na temat za­
wisłości dzisiejszego świata.

Humor i audycje pogodne 
mają swoje stałe miejsce w no­
wym programie Polskiego Ra­
dia, a mianowicie — soboty i 
niedziele między godz. 21.00 a 
23.00. Będą to naprzemian „W e­
soła Syren a”, „Ta-joj”, „Kukuł­
ka Wileńska”, „Śląsk pozytyw ­
ka” oraz skecze i monologi. Raz 
na miesiąc nadawana będzie 
„Godzina niespodzianek”.

Dla wyjaśnienia dodać nale­
ży, że żadna z tych audycyj nie 
będzie oczywiście wypełniać 
dwugodzinnego czasu, lecz prócz 
audycyj humorystycznych na­
dawana będzie wówczas stale 
odpowiednio dobrana muzyka.

Czytajcie Dziennik Naród.

Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego,
w myśl § 100 statutu zawiadamia, że niżej wymienione nieruchomości obciążone pożyczkami T-wa, za zaległe raty, będą  
sprzedane przez licytację, których dopełnią niżej wymienieni notarjusze. Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne dołączone 
zostały do odpowiednich ksiąg hipotecznych i mogą być przejrzane w biurze Dyrekcji lub w kancelarjach hipotecznych. 
Wadjum licytacyjne winno być złożone w gotowiźnie lub w listach zastawnych P i o t r k o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  Kredytowego
Miejskiego.

G dyby w dniu do licytacji wyznaczonym sprzedaż nie doszła do skutku, z braku licytantów, druga i ostateczna 
sprzedaż rozpocznie się od sumy zmniejszonej, w terminie oznaczonym przez Dyrekcję T-wa i ogłoszonym dwukrotnie 
w pismach bez powtórnego wręczenia osobnych zawiadomień. ______
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ОС Złote gr. Złote gr- Złote Złote gr.

87
w Brzezinach-Ł.
Stare-Miasto 4636 57 884 54 8550 855

59
w Tomaszowie-Maz.
Pilicznej 3457 09 480 41 6375 637 50

235 Handlowej 1708 21 212 79 3150 315 —

404
w Piotrkowie
Piłsudskiego 44477 02 5S99 18 ■67125 6712 50

870 Piastowskiej 30259 94 4665 19 45900 4590 —
1091 Bujnowskiej 19629 53 2098 30 29625 2962 50

ь з Konarskieg-o 1342 16 287 87 2475 247 50

Nazwa Wydziału  
hipotecznego

przy S. Gr. w Brzezinach 

przy S. Gr. w Tomaszowie

przy S. Gr. w Piotrkowie

Notarjusz, 
który dopełni licytacji 

lub jego zastępca

L icytacja odbę­
dzie się o godz. 
11 z rana w dniu:

Lubowicki Jan 

Olszyński Stanislaw

Polender Wacław

2 grudnia 1938 r.

Zgofi
zasłużonego artysty 

śpiewaka
W  Częstochowie zmarł, prze­

żywszy lat 76, ś. p. Antoni 4
gosz, artysta-m uzyk, b. dyre 
tor Chórów Jasnogórskich, wy­
chowawca kilku pokoleń, wie 
ce zasłużony na polu krzewie 
nia kultury pieśni polskie) ni 
tylko w Częstochowie, lecz 
dalekim  zasięgu. ,

To też eksportacja i P ° ^ ze 
ś. p. Antoniego Łęgosza У 
manifestacją całego sP°*eCẐ je
stwa Częstochowskiego. ™ 
brakło również przeds t aw ic i e  

sąsiednich miast. ,
Z Piotrkowa T r y b u n a l s k i e j

przybyli imieniem Chóru „ 'ra 
pp.: Prezes Józef Wałecki, У 
W ładysław Rybiński i W alery^  
Derczyński, uczeń ś. p. Łęg 
sza i długoletni dyrygent O 
rów Jasnogórskich, którzy 
trumnie złożyli wieniec z ^  
łego kw iecia i wyrazy ser e 
nego współczucia Rodzinie 
Zmarłego.

5 pokoi z kuchnią, 
szelkimi wygodami dw* r. 

ścia uł, Słowackiego 26. 
ca wskaże.

w
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Gruźlica płuc jest V
ną i corocznie, ni kos>

dla płci, wieku i stan
ludzi, , r0„-

chorób płucnych,

znicy 
miliony
czaniu chorób Vlacay^ ąCeg°
chitu uporczywego, p.
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